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H r a M ń w  1 4  s t y c z n i a .

Położenie polityki europejskiej zawsze to 
sam o: zawsze wojna lub kongres. Bieg wy­
padków nic nie zmienia. Co jedna strona się 
osłabi, to znów wzmacnia się druga. Na 
wiosnę dopiero zapewne zobaczymy która 
z tych dwóch na szali losów przeważy.

Cesarz Napoleon powiedział wprawdzie, 
że życzy sobie pokoju, ale pogłoski o co­
raz bliższem Francyi z Rosyą. porozumieniu 
sio każą przypuszczać możność wojny. 
Wszakże i może właśnie dla tego Cesarz 
Francuzów do tego zbliżenia się skłania, 
aby tym nowym związkiem niebezpieczeń­
stwo wojny zażegnać. Anglia znów coraz 
bardziej występuje z platoniczną swoja dla 
Włoch miłością, ale która do wojny bar­
dziej niż do pokoju pobudza. Ciekawem 
jest pod tym względem przemówienie lorda 
Palmerstona na uroczystości w Southam­
pton. Aż miło słuchać, gdy minister mówi 
° odrodzeniu się i oswobodzeniu Włoch 
n& podstawie tej siły, jak ą  im dała kon­
stytucyjna Anglia. Gdyby W łochy tę tylko 

byli pomoc w 1859 r. niebyliby po- 
daleko zaszli. Lecz k u d y  Anglia 

0 W łoszech, to tak jakby Francyi 
na świecie nie było. Odsłania to dalsze wi­
doki Albionu, i tłomaczy obecną politykę 
Napoleona III. Może w tern być kongres, ale 
może także być wojna.

W upłynionym wszakże tygodniu zaszły 
w ypadki, które zresztą ani do pokojowej 
ani do wojennej polityki przyczepić się nie 
z t '  Flotta francuska odpłynie, lub jak 
tv " tu  *?!donosz^ ’ już odpłynęła z pod Gae-

’ okręt liniowy francuskima pozostać a i  do 19go b m w k tó
się kończy... me wiemy jak  powiedzieć, po­
wstrzymanie ognia piemonckiego przeciw 

twierdzy. Nie jest to bowiem ani rozejm, ani 
zawieszenie broni, gdyż takowe wymaga 
obustronnej umowy, a Franciszek II ani ro- 
zejmu nie żąda ł,  ani go podobno nie przyj­
mował. Mniejsza o to co się stanie w Gae­
cie, a raczej z Gaetą; nierównie ważniej- 
szem jest to co z owej negocyacyi, która się 
w sprawie włoskiej ma toczyć podczas o 
wego rozejmu do d. 19go wypadnie. Prze 
widzieć nie sposób. Rozkazu danego flocie 
francuskiej wytłomaczyć sobie niepodo 
bna. Łatwiej było pojąć rozkaz który ją  
sprowadził na tę przystań, niż rozkaz któ­
ry ją  oddala. Pierwszy aczkolwiek z niein- 
terwencyą w sprzeczności dał się tłoma- 
Czyć aż do pewnego stopnia dwulicowo­
ścią polityki napoleońskiej; drugi nie da się 
odnieść ani do kongresu ani do wojny, 
ani do polityki federacyjnćj, ku którćj 
zwiaca się podobno rząd cesarski napo 
Wrót, ani wres/cie do przymierza z Ro- 
syą, które przewidują. Tak w przypad­
ku kongresu i postawienia na nim poli­
tyki federacyjnćj, jikotoż wojny i przymie 
rza z R o s ją ,  która wyraźnie sprzyja F ran­
ciszkowi II, obecność króla tego w Gaecie 
nie stała na przeszkodzie polityce francos 
kiój, a nawet była jćj pomocą. Czyby Ce­
sarz Napoleon chciał utrzymywać króla nea- 
politańskiego w Gaecie tak długo tylko, aż 
nabędzie pewności że jedność Włoch jest 
niemożebną, lub aż się przekona że nastą- 
pić takowa musi?... Lub też, czy pretenden 
był potrzebnym w Gaecie jako przeszkoda 
jednoczen ia ,  dopókiby nie dojrzały inne 
widoki dynastyczne?... B o  mimowolnie na- 
SUwa się tu k o m b i n a c y a  o d d a j ą c a  Neapol
k lęc iu  Muratowi, którego stronnictwo co­
raz więcej głowę podnosi i odpowiada fe 
deracyjnym myślom Cesarza Napoleona 
Ależ to podobno byłoby wojennym sympto- 
m atem , bo jeżeli Anglia platonieznie kocha 
Włochy, to bardzo praktycznie niecierpi 
Francyi.

Góż dalej znaczy owa kwestya holsztyń 
ska którćj wykonanie Bundestag ma powie

W  sprawie syryjskićj jeszcze nic pewnego. 
Dzienniki angielskie coraz mocnićj wystę­
pują przeciw przedłużeniu terminu wyprawy 
francuskiej — tak jak  z drugićj strony sztuka 
teatralna pod napisem „Rzeź syryjska11, przed­
stawiana codzień w  Paryżu , czyni znów 
w y p r a w ę  popularną. Przyjść może kiedyś 
do tego , że Cesarz Napoleon powie Anglii, 
iż nie może iść wbrew opinii, tak jak mu 
Anglia odpowiedziała gdy szło o prawo 
schronienia. Z tą jednak tym razem różnicą, 
że opinia w Anglii wyrabia się sam a, we 
Francyi po wielkićj części robi ją  Cesarz.
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Wie , ale o stanowisku

obec którćj Dania 
mówimy tu o samćj

woła 
spra-

w takim razie Prus 
wojny. Prusy prowadzącdo kongresu lub

^'°jnę z Danią za narodowość niemiecką 
według loiki musiały stanąć i w  i nbędą

ny c hv̂ c 1 sprawach po stronie nowćj polityki. A 
może P°kój a z nim kongres zyskuje. Ale 
cznit* Frusy i to najpewnićj nie postąpią łoi 
E d e rą \£ ° fw.iedzą> ze co jest prawdą nad 
jak łatwo p^szem gdzieindziej. Zresztą Prusy 
cić w liberamwidzieó bJ ło . musza si§ zwró- 
siłowania wytV*™ "? ! w ‘' m “ “T 1" 1 
koju. Nowy k r a 0' . 1,  t0 ,znów °™ ak« P0',
k tó r z y  z  „ i ś j  k o . 4 J P “ V m "  *
zaw ołać: 0  M e B o c e  >. ? m,la}o
ołia fecit!.. hmerling nobis haec

Piszą z Wiednia pod dniem 2 b. m do 
dziennika J o u rn a l des D e b a ls :

N j w ażniejszym  w ypadk iem  o ja k im  w am  do 
niość mogę, jest p rzybycie depu tacy i galicy jsk ić j, 
któro sp raw iło  w W iedniu g łębok ie  w rażenie. O 
ezekiw ano przybycia dw óch lub frzech osób z wy 
nurzeniem  żalów  patryo tyczuych  godnych  n iew ąt 
pliw ie poszanow ania, a le  zaw sze g łosów  pojedyn- 

zych i odosobnionych. B rak  w G alicyi w szelk ie­
go c ia ła  u k o nsty tuow anego , coby mogło być o rg a ­
nem życzeń k ra ju , d ług ie  m ilczenie, w jak iem  się 
ta  p row ineya zam knęła  podczas adm in istracy i p. 
G ołuckow skicgo, n iezgody k tó re  j a k  m ówiono j ą  
dzieliły , w szystko jed n em  słow em  kazało  wnosić, 
że rząd  ja k  na te raz  nie będzie po trzebow ał z nią 
się rachow ać. I  otóż nag le  uk azu je  się w nićj ma- 
u ifestacya 'narodow a. D ziennik i w szelkich opinij 
ączą  się w żądaniu  tych sam ych praw ; deputacya 

złożona z dw ustu  osób p rzybyw a w ysłana  przez 
w szystk ie stronnictw a; w y jazd  ich z k ra ju  pop rze­
d za ją  m an ifestacje  pełne jednom yślnośc i ja k o też  
przyzw oitości, i dow iaduje się rz ą d ,  że k raj cały 
chciał w tem  ich w ysłan ia, zastąp ić  liczbą brak 
urzędow ego ch a rak te ru  sw ych w yslann  ków, że 
oni ze sw ojćj strony  szukali p unk tu  oparcia  nie 
w sw oich osobistych uczuciach, ale w  praw ach  
swój o jczyzny i w życzeniach sw ych w spółobyw a 
teli. K raj k tó ry  d zia ła  z ta k ą  energ ią  i z takieui 
um iarkow aniem , nie je s t  k ra jem , w k tó rym by  się 
dopiero budziło życie po lityczne. T o co brano za
znuźetiio patryo tj-zm n zn iechęconego , by ła  t o  s p a
lo jnosć ludu zaufanego w swem praw ie, kióry 
czekał ciąrp liw ie godziny, aby się o nie upom nieć.

Za adm in istracy i p. G ołuehow skiego , s p rz y ja ją ­
cej w zasadzie sp raw ie  narodow ości, k tó ra  m u sia­
ła  być sym patyczną kaźdćj spraw ie po lskićj, wy- 
m dalo  G alicyi je d y n ie  czekać. M ogła ona m nie­
mać, że znajdzie  obrońcę w rządzie austryackim , 
a n ierozw ażną nag łością  nie che ia ła  w niczem  do 
brćj je g o  woli w chodzić w drogę. L ecz gdy p. Go- 
łuchow ski w yszedł z gab in etu , niem a pow odu nau­
czyć. I  Otoż działa , przestaw ia s ię ,  dopom ina się, 
a w yzn ać trzeb a , iż czyni t0„ w szystko  jaw n ie  i 

niezaprzeczcną godnością.
D eputow anym  zdaw ało  się, iż spóźnić w yjazd  

sw ój o dni k ilk a  m ogli, aby  przybyć do W iednia 
w stroju n a ro d o w y m ; pod w zględem  sztuki pię 
kne to czyni w rażen ie ; lecz zaiste nie potrzebo 
wali być inaczej od w szystk ich  u b ra n i, aby się 
dać poznać i p rzek o n ać , czem  są  i czego chcą; 
im iona ich, ich ruchy, ich program  m ów ią to do­
s ta teczn ie ; a  gdy  żąd a ją  se jm u prow incyonalnego, 
używ ania  ję z y k a  narodow ego w adm inistracy i, 
w szkołach  i trybunałach , n ienależen ia  do repre 
zentacyi w R adzie P a ń s tw a , ła tw o  w iedzieć, że 
żą d a ją  niety lko w olności, a le  że d o m ag a ją  się au ­
tonom ii. Jednem  słow em , żą d a ją  tego czego żąd a­
j ą  W łochy, czego ż ą d a ją  W ęgry , czego niedaw no 
jeszcze  żądały  Czechy: otóż to w łaśn ie co w W ie­
dniu  pew ne stronnictw o n ape łn ia  obaw ą, w idząc, 
że w szystk ie p row ineye m onarchii au stryack ićj 
przychodzą je d n a  po drugićj dom agać się  spełnię 
nia przyrzeczeń ja k ie  im uczyniono, gdy  do p ań ­
stw a przy łączone były . G alieya zam yka tę  listę; 
ale G alicyanie chociaż są  osta tn i w porządku  chro­
nologicznym  tych żą d a ń , nie mnićj p raw  m ają  od 
d rug ich , skoro  nie byli połączeni z A u s tr ją  prz^z 
zw iązki m ałżeńskie ja k  Czechy, lub przez w ybór 
jak  W ęgry, nie przez tra k ta t bezw arunkow y ja k  
W łochy, ale przez tra k ta t uroczysty , dokonany 
pod rękojm ią całćj E u ropy , na k tóry  sam a A ustrya 
sto razy się po w o ły w ała , a  k tó ry  im zapew nia 
utrzym anie ich narodow ości.

Program  p. Schm erlin ga  n ie  je s t  ca łk iem  dla 
n arodow ości n ie o g lę d n y m ; p rzec iw n ie , zdaje się
być natchnionym najlepszymi zam ia ram i, tak , że 
naw et ow a troskliw ość adm in is tracy jna  k tórej do­
wodzi d la  u rzędników  tracących  może p o s a iy , j a k ­
kolw iek nie je s t  to z ich w y ca jącem  dla prow incyi, 
k tó re  się ich pozbędą, ob jaw ia niem nićj serce uczci­
we i usiłu jące godzić w szystko. Na nieszczęście, 
ja s t  to do tąd  ty lko  program ; poddanym  zaś au­
stryack im  u igdy na p rog ram atach  nie zbyw ało; 
począw szy od adm in istracy i p. B acha, m iew ali oni 
iaz  po raz p reg ram a ta  ja k  najlibera ln ie jsze , k tó re  
ich je d n a k  niezadow oln iły . D ziennik  niem iecki, 
N eueste N achrichlen  ogłosił n iedaw no lis t pozorny 
do p. S chm erlinga, w k tórym  n iby  poufuie p isał 
mu je d e n  z nam iestn ików  prow incy j, i py ta ł, co 
ma m yśleć o św ieżo przesłanym  okó ln iku : „N ie 
pytam  się od siebie, p isał, pełen  uszanow ania dla 
w ładzy, gotów  je stem  w ykonać jć j  wolę: lecz p o d ­
rzędn i urzędnicy, nic obeznani z w yższem i kw e 
styam i p o litycznem i, i u*e zn a jący  trad y c y j, nie 
chcą uw ierzyć obietnicom  ta k  lib e ra ln y m : sądzą, 
żo są  one ty lko  zrobione d la  opinii publicznej, i 
czek a ją  ich po tw ierdzenia, aby  j e w ykonać ."

Przeszłość p. Schm erlinga po p ie ra  z resz tą  te 
dom ysły: N iem iec rodem , sercem  i p o lity k ą , były 
członek sejm u frankfurckiego, nic do tąd  nie uczy ­
nił coby zapew nić m ogło narodow ości słow iańsk ie 
od A ustry i zaw isłe ; to też  stronnicy  narodow ości 
zn a jd u ją , że okóln ik  n ie  obiecuje im dosyć; a 
stronnicy  wolności w ątp ią , aby  dano to  co obiecu­
je . Im ię m inistra p rzestrasza  je d n y c h , ru ty n a  sy- 
stem atu  niepokoi drugich  a  położenie m onarchii 
zasm uca i niepokoi w szystk ich .

Do listu tego, który odpowiada powadze 
dziennika do jakiego był pisany, a nabiera 
tem większej ważności, że pisany z W ie ­
dnia, dodać tylko musimy jedną uwagę. 
Czytamy w nim bowiem, między żądaniami 
postawionemi przez deputacya z Galicyi, 
żądanie a b y  n ie  n a l e ż y  ć do r e p r e z e n -  
t a c y i w R a d z i e  P a ń s t w a .  Nigdy, jak  
się zdaje, nie możemy zbyt często pow ta­
rzać, że deputacya wcale nie stawiała tego 
żądania, że nie przesądzała bynajmniej re- 
prezentacyi Rady Państwa ani jej składu, 
że broniło tylko autonomii sejmów krajo­
wych i ich narodowych atrybucyj, że b a ­
czyła słowem na sprawy i życzenia mie­
szkańców Galicyi, a nie wdawała się wcale 
w zakres jej niewłaściwy, jakim jest zakres 
spraw do całej monarchii należących. Tem 
więcej zaś dziwi nas, owa uporczywość 
jak ą  znajdujemy w obcych dziennikach, 
przypisywana Galicyi i jej deputacyi tych 
niewłaściwych dążności w wyrażaniu ży­
czeń krajowych, że w tym samym numerze 
Debotóio widzimy obszerny wyciąg z poda­
nego Ministrowi Stanu oświadczenia przez 
obywateli deputowanych z Galicyi, oświad­
czenia, gdzie wyraźnie wypowiedzianem 
jest czego kraj żąda. Podobne wyciągi 
z memoryału lub też całą  jego osnowę, po­
dawały wszystkie prawie zagraniczne dzien­
niki, a przecież niestety, zawsze ten sam 
błąd "się powtarza. Nie puścimy go nigdy 
płazem.

Wyczytaliśmy w Glosie lwowskim z 12go 
stycznia, że numer jego 9t.y zabrany został, 
jakoteż powody, które skłoniły władzę po­
licyjną do tego kroku. Wypadek ten nie 
może być dla prasy krajowej obojętnym i 
byłby nawet bolesnym, gdyby właśnie te
po tv o d y , k tó re  zabranie d z ie n n ik a  r z e c z o ­
nego sprowadziły, nie pozwalały tuszyć
z pew nością , że oskarżenia artykułu w nim
zamieszczonego pomimo że go nieznamy—
odnosić się mogą tylko do jego formy a nie
do treści samej.

Każdy bowiem z dzienników krajowych 
w ie  doskonale, że ż y c z e n ia  Galicyi tyczące 
się utrzymania praw narodowości polskiej 
zamykają się w sferze wewnętrznej polityki 
monarchii, jak  o tem świadczy deputacya do 
Wiednia i przedstawiony Ministrowi Stanu 
memoryał, który jest i być powinien pod 
stawą wszelkiego krajowego w tym przed­
miocie działania, i określać zarazem jego 
sferę.

Każdy również z dzienników krajowych 
wie doskonale, że Galieya jest częścią tyl­
ko kraju polskiego, że jćj zatem nie przy­
stoi, nie wolno przesądzać kwestyj obcho­
dzących cały naród polski i przenosić spra­
wy wewnętrzne, krajowe, na pole polityk 
zewnętrznej, na pole dyplomacyi, które nie 
do niej, ale do państw europejskich należy 
Powiedzieliśmy to z resztą już raz bardzo 
wyraźnie, d. 15 grudnia,  stawiając i okre­
ślając w właściwych granicach życzenia kra­
ju co do autonomii narodowej.

Skoro zatem wie to dziennikarstwo k ra ­
jowe i dowodzi tego ciągle swem postępo­
waniem, nie można przypuścić, aby Glos 
miał tego niewiedzieć lub o tem zapomnieć 
Podobna niewiadomość lub zapomnienie kom­
promitowałyby tylko wolność i  n i c  w ię c e j .  
Dla tego jesteśmy przekonam, że nie t-iesc 
artykułu, ale jego wyrażenia może nieroz­
ważne łub dwuznaczne, dały powód do tło- 
maczenia, k tó r e  s ię  zabranieni numeru skoń-

źe odpow iedź d an a , rozczarow ała nas n iepom ału, 
a  praw o w yborcze na sejm  (czy s e jm y ? ;,  k tóre 
tę  sam ę norm ę ob ieran ia  posłów  d la w szystk ich  
prow incyj nie w ęg ie rsk ich , z w yjątk iem  je d n ć j 
W e n e e y i, o z n a c z a , praw dziw y sm utek  w yw o­
łało. S zczęśliw sza W enecya , je j  przynajm niej od 
rębna z góry  p rzyznana  naro  .owość, a my n ie ty l­
ko żeśm y nieotrzym ali o cośm y głów nie prosili, tj. 
aby  nas nieliczono do niem iecko - słow iańskich 
k rajów  m onarchii, a le  p rzekonyw am y się, że i te ­
raz  jak  daw nie j, vsszystko i u nas  ta k  sam o ma 
być urządzonćm  ja k  w tam tych  prow incyaeb. J a k  
daw niej, tak  w ięc i te ra z , praw o odpow iadające 
stosunkom  bog.-Aej A ustry i, p rzem ysłow ych Czech, 
bezw zględnie zastosow ane będzie do zubożałej Ga 
licyi. U stęp  odpow iedzi p. M in istra , w k tó rym  o- 
św ia d cz a , iż rad  przy jm ie uw agi n a d  urządze- 
uiem naszego k ra ju  naw et od p ry w a tn y c h , n ie ja ­
ką pociechę w szakże nam  przynosi. A le  trudną  
przecie rze czą , ab y  każdy  pisał i podaw ał swe 
zdanie do m in is te ry u m , d la  tego udajem y się do 
w as, dzienników  k ra jo w y c h , szczególnie do Czasu  
tego w ytrw ałego  p raco w n ik a , bądźcie wy rzeczni­
kam i naszem i, n ieustaw ajcic  w szlachetnćj pracy, 
tłum aczcie, dow odźcie dziennikom  niem ieckim , k tó ­
re tem u w ierzyć niechcą, że P o lska  innym  krajem , 
że P olacy  innym  narodem  niż N iem cy, że u sp o ­
sobienie m o ra ln e , obyczaje w spom nien ia i życze­
nia nasze, odrębny m a ją  charak te r, że podstaw y  na 
k tórych  oparte  spółeczeństw o polskie w cale od 
m ienne, bodaj ty lko  z tego pow odu, że feodalność 
n igdy w Polsce n ie is tn ia ła , że czas w reszcie po 
78 letnich n ieudanych  eksperym entach  system atu  
przez obce żyw ioły, pozw olić nam  urządzać  się 
w k ra ju , w łasnym , sw ojsk im  i narodow ym  obycza­
jem . O bow iązkiem  zaś każdego  z nas  być w inno 
donosić dziennikom  każdy  fakt, każdy  ob jaw , każ 
d ą  m yśl m ogącą posłużyć ku  w sparciu  sp raw y 
krajow ćj. W y zaś raczcie z cierpliw ością czytać, 
a  pew nie pom iędzy w ielu , nie je d e n  się  znajdzie 
doniesiony w ażny  fa k t,  nic je d e n  szczęśliw y po 
mysł, k tó ry  posłuży do pom nożenia liczby bronią 
cych nas  argum entów . N iewierny rów nie do ja k ie ­
go czasu  to upragn ione urządzenie prow incyi na 
szćj odłożonćm  zostało, w dalek ić j bardzo  od le­
głości zostaw ać m oże jeszcze dzień  zebran ia  sej 
mu. Sam  podział w yborców  n a  trzy  k l a s y  p o d ­
ł u g  o p ła c a n y c h  p o d a t k ó w ,  w y m a g a ł b y  U t W O l Z C t U ,  
n t l w y o h  t i y l i a s t e r y ó w ,  b o  iirzęfła pow iatow e te j
czynności nie m ogłyby uskutecznić, nie m ogąc wy- 
do łać naw ałow i codziencćj zw yk łć j p racy . Znow u 
na dziennik i w k ładam y  obow iązek w ykazan ia  i 
obm yślen ia sposobu, zbliżenia oczekiw anego sej 
mu. Z d a je  nam  się, iż najbardzić j potrzebom  k ra ju  
odpow iada jącą  tym czasow ą insty tucyą , by łyby  r a ­
dy obw odow e i pow iatow e, k tó re  oprócz u k ła d a ­
nia spisu w yborców , m ia łyb y  praw '0 2w raeać u- 
w agę  urzędów  n a  m iejscow e stosunki i potrzeby, 
ob jaśn iać  ich zdanie, a  w razie sam ow ładnych roz­
porządzeń takow e w yższym  w ładzom  przedstaw iać 
i o w strzym anie lub zm ianę tychże upraszać.

czyło.

SCORES PONDENCYA CZASU.

Z  nad g ó r n © £ °  Sanu 11 stycznia.
(e . k .) Prom ień nadziei ja śn ie jąc ć j w sercu  k a ż  

dego P o laka , przyświecają*5.? w trudnym  zaw odzie 
je g o , św ietniejszćm  tenń dn iam i rozprom ienił się 
św ia tłem ; św iatłem  uadziei u zn a n ia  narodow ości 
naszć j, ja k o  odrębnćj m onarchii, zaslugującój 
n a  uw zględnien ie je j obyczaJów  i w ew nętrznych 
sto sunków , k tó rych  zapoznaQ'e  k ra j nasz do tak 
sm utnego doprow adziło  sG h u . D um a narodow a 
w zm ogła s ię , w idząc wsze}kie w arstw y  tow arzy­
skie, w szystk ie  odcienia opinii je d n ą  w ielką m y ­
ś l ą  złączone, ja k  wszysejb j e d n o ś c i ą  s i l n i ,  ro ­
z u m n i  s z a ł e m — bo zaiste z w ielk im  wieszczem , 
„ s z l a c h e t n y m  szałem " to nazw ać m o ż n a —  ja k  
w szyscy, k tó rzy  ty lko  m ogli, po rzucając  dom owe 
zagrody , n iezw ażając  na św ią teczne rodzinne z ja ­
zdy, an i n a  zim ow ą porę, pośp ieszy li do starego 
K rakow a, aby  ta m , owiani duchom  pow ażnym  
w ielkich  Jag ie llonów , rozum nie i sta teczn ie obja­
wić życzenia narodu . Wioi’1 do sto licy  n aw et Mo­
narchy  p o d ąży ło , św iadczyć życzeniom  tym  obe 
cnością sw oją. Ileż to życzeń tow arzyszyło  j a d ą ­
cym ! a  nasze  może za gorące po lsk ie w yobraźnie, 
pozw alały  nam  spodziew ać s ię , że m inisteryum  
skrom nie a le  stanow czo w ad resie  w yrażone ż y ­
czenia p rzy jąć  i urzeczyw istnić raczy. W yznajem y,

O d  k o p c ó w  z i e m i  S a n o c k i e j  7go  stycz.

(x. k .) Jeżeli k iedy , to dziś tak i dzienn ik  ja k  
Czas uchodzić w inien za try b u n a ł, przed  k tórym  
w olno być pow inno każdem u k ra j swój i p raw dę 
m iłu jącem u stanąć i zdanie i uczucie sw oje choćby 
n a jp arty k u la rn ie jsz e  w ypow iedzieć , choćby ty lko 
d la tego, ażeby sobie p rzed  w lasnćm  sum ieniem  
ulżyć, ja k i  m ateryał do czego lepszego podać, lub 
do ja śn ie jsze g o  orzeczenia opinii w k ra ju  naszym  
panującćj się przyczynić. L ubo w ięc koresponden  
tem  Czasu  n ie je s te m , ośm ielam  się w tćj m yśli 
p rzesłać  R edakcy i tych k ilk a  słów  moich, je ś lib y  
się jć j  n a  co p rzyda ły  i przycicbłych w  tej chwili 
nam iętności za nadto  i nie w  porę nie poruszyły.

P rzcdew szystk iem  tiu d n o  przem ilczeć, j a k  bo 
leśnie uderzy ła  nas tu by ła  z razu  depesza Czasu  
Nr. 4  z W iednia o przy jęciu  naszćj deputacyi z dc 
p u ta cy i, a  nit-przyjęciu je j in  g rem io;  bośm y to 
w naszćj prostocie poczytyw ali za zniszczenie owćj 
nadziei pięciom ilionow ą ludność k ra ju  naszego oźy- 
w iającćj, k tó ra  go w dobrej w ierze do M inistra 
M onarchy zapow iadającego  państw u sw ojem u od 
rodzenie, popchnęła. Ju ż  żal nam  się  robiło owAj 
procesyi po bruku  w iedeńskim  i tych  pieniędzy; 
k tó re , nam  w  dom u czy  to  na p o d a t k i , c z y  na 
d łu g i ,  czy  na w k ład y, czy  n a  p renum era tę , czy
w reście n a  opłatę czeladzi w tćj porze godów tak 
potrzebne, rozlały się  bezużytecznie po hotelach i 
Ideszeniach kelnerów  w iedeńskich . Ju ż  now ą m ie­
liśm y deputacy i naszćj w  ferw orze n aw et przy- 
pom nąć n a u k ę , j a k ą  nam  dzieje  nasze  z przed- 
rozbiorow ćj g raw itaey i w ielu  naszych  ziom ków, 
m ianow icie z zabranych  prow incyj, ku  P e te rsb u r­
gow i i K atarzyn ie I I  p rze d staw ia ją , i dać  radę 
b ib lijną : E xeuntes fo ra s  de c iv ita te , excu tite pu l-  
verem de pedibus vestris. W szakże nie w styd w y ­
znać, że nas w yobraźn ia  n asza  za daleko  unieść 
m usiała , k iedy  i grem ium  na stanow isku  sw ojćm  
pozostało i de legaey ja  je g o  z ta k ą  pow agą i g o d ­
nością, pełną  nadzie i i w iary  w przyszłość naszą  
ogólną do p au a  M inistra stanu, a  o raz i do całego 
św ia ta , przem ów iła. S łow a te  są  bezw ątpienia 
najdob itn ie jszym  w yrazem  opinii k ra ju  i uczuć 
każdego p raw ego  ziom ka naszego. O byśm y tym 
razem  choć ty le  n a  w łasnem  śm ieciu szczęśliwym i 
b y li, co k ilkokrociow y rozrostek  po n iedobitkach 
z kosow ego p o la ; p rzebolałoby  się to  m oże , jak 
przebolało  ty le  innych  do tk liw ości w ciągu wieków 
całych  i o sta tn ich  la t dz iesią tków  naszej niedoli! 
Czem uż atoli m im o to poniew olnie p raw ie  nasuw a 
nam  się  naprzód  że pan  M inister S tanu , m ów iąc 
do depu tacy i o swobodnej a n i e p r z y musowej p r o .  

pagandzie  każdego ję z y k a  daleko jaśn iej zd a je  nam  
się  w y rażać  dążność obecnego rządu ,n iżeli w szystko , 
coko lw iek  słodkiego  i m iłego do nić j w yrzekł. 
W edle tego  m ożnaby p r z y p u ś c i ć ,  że w  k ra ju  n a ­
szym  obok rodzinne j naszej po lsk iej i rusk ić j m o­
w y w olno będzie p r o p a g o w a ć  in n e , w olno będzie 
w u rzędach  i nadal ja k  d o tą d  referow ać po n ie­
m iecku. T ak to  kto n a  gorącem  się  sp a rzy ł, ten i 
n a  zim ne dm ucha!

D ziw ne to zap raw d ę zjaw isko , że to, co na ca­

łym  św iecie je s t  praw em , n nas tćm  być n ic m oże. 
W iem y że w szędzie, gdzie tylko z iom kow ie nasi 
są  rozprószeni i dobrowolnie osiedli: w  A u s łry i, 
w  N iem czech, we W łoszech, we F ran cy i i t. p., 
nie wolno im tam  sw ojej Polski zakładać i narodu  
w narodzie s tanow ić; lecz w inni oni są zastósow ać 
się do obcej narodow ości, a  naw et j ą  za s w o ją ,  
mianowdcie na zew nątrz  przyjm ow ać. Nic nad to  
naturaln ie jszego; albow iem  w ychodźcy takowi p rzy­
chodzą w obczyźnie do p ra w a , a  nie z prawem , 
które przesied len iem  się  sw ojern u ro n ili; i tak i po­
rządek  ustanow ił snadź sam  Bóg u w ieży babiloń- 
sk ić j, rozp ęd za jąc  od niej ludzi n a  w szystk ie strony 
św ia ta  W’ed lug  ich ję zy k ó w . U  nas dzieje się p rze ­
c iw n ie ;  lad  a p o je d y n c z y  przybysz za zyskiem  lub 
za ro b k ie m , lad a  ochotn ik  p rzyby ły  d la  taniości 
życ ia w ta k  zw anym  bdrenlandzie, o trząsłszy  się 
troeha z nędzy, m niem a m ieć praw o do stanow ie­
nia m iędzy nam i n aro d u , b a  n aw et w ręcz przyw ła­
szczania sobie przyw ilejów  w k ra ju , co go chętnie lub 
n iechę tn ie , ła skaw ie  lub obojętn ie p rzy ją ł i żywi. 
P a trzm y  jeno  na naszego od w ieków  pom iędzy 
uam i osiadłego i zbogaconego Izrae la , co tak  we 
w szystko aż do ta jem n ic  rodzinnych i kościelnych 
n iem al się  w ciska  i w szędzie pośredniczy, a  p rze­
cież aż do tąd  z narodem  naszym  się w jedno  n ie ­
z ła ! ; albo n a  tych  co z zaciętością by najm niejszy  
ob jaw  narodow ości, by na jlże jszy  oddźw ięk mowy 
naszćj, nie w y jm u jąc  niew innego okóln ika byłego 
M inistra S tanu, ja k o  bun t przeciw  sobie i rządow i 
cechu ją  i p rz e ś la d u ją , a lbo  w reście na naszy ch  
ongi n a  p raw ie  m agdeburskim  osiad łych  obyw a- 
telów  m ie jsk ich , co do dziś d n ia  często  z n a j­
w iększą niechęcią ostracyzm em  o k ła d a ją  w szystko 
co po lsk ie , a  szczególnie co sz lach eck o -p o lsk ie ; 
ja k  gdyby  im n iep rzysta ło  być P o lakam i i nie- 
wolno być sz lach tą  k r a ju ,  w  k tórym  nie raz  od 
niepam ięci osied li, m ają tków  i znaczenia się do ­
robili, lub j a k  gdyby  z tej b iednćj i poniew ieranej 
od la d a  kogo sz lach ty  i P o lsk i nie żyli- S ły sze ­
liśm y n iedaw no o dobitnym  na to dow odzie p e ­
wnej gm iny m iejsk iej, k t ó r a  obierając sobie p a s te ­
rza dusz , odepchnąć wdała je d n eg o  z K andydatów  
m iedzy innem i > d.,a ^ s ° ’ ze sz lachcicem  p o l­
skim , a os się  w cale n ie ,  po p o lsk u  egues de  pud- 
pjgyw a ł czy  d rukow ał. Ś w ia t zw yk ł nas  o nieto- 
lerancyą  w szelk iego  ro d za ju  p o m aw iać ; podczas 
g  y  za jrzaw szy  do naszych  m iast i m iasteczek , 
puściw szy uszy po k aw ia rn iac h , h an d lac h , w yro- 
b n ia c h , in s ty tu ta c h , szko łach  it.p. na leżałoby  nam  
słuszniej czynić zarzuty  zbytecznej gościnności, a  co 
gorzćj, grzesznćj obojętności d la  najd roższego  s k a r­
bu, ja k im  je s t  nasz ję zy k . U chow aj Boże, ażebyśm y 
dotknięciem  tćj rzeczyw istości chcieli rzucać rę k a ­
wicę ludziom , k tó rych  los do k ra ju  naszego  sp ro ­
w adził; ow szem  przeciw nie najebę tn ić j podajem y 
im dłoń b ra tn ią  i g o śc in n ą , prosim y ich ty lko  o 
sp raw ied liw ość d la  n as  i d la  o jczyzny, k tó rą  sobie 
p iz y b ra li, i p o w ta r z a m y  ty lk o  słow a Czasu n ie­
daw no w yrzeczone, iż g d y b y śm y  sam i n ie  mówili, 
to kam ien ie, to ziem ia ta  m ów iłabv  za  n a s . i e  to 
k ra j p o lsk i, a  n ie  inny.

Pow tóre głośno w yznać p rzy ch o d zi, j a k  p rzyk ro  
było w idzieć że się z depu tacyą n a sz ą  rzeczoną 
przew ielebni naczelnicy naszego k o śc io ła , i k a p i­
tu ły  ty lu  k ra jo w y ch  dyecezyj nie po łączy ły  w  o- 
góle, pom im o że je d e n  z naszych członków R a d y  
państw a nie daw no ta k  w ym ow nie odróżniał u cz u ­
cia i pow inności narodow e od politycznych kno ­
w ań i rew olucy jnych  zam achów , i że jeże li czyinb 
to pew nie duchow ieństw a naszego  obowiązkiem  
być pow inno, n ie  zniżać się do czczego uniw ersa­
lizmu, czy kosm opolityzm u, lecz s tać  na s traży  na­
rodow ości tego ludu, k tórem u się  w tćj w łaśn ie a 
nie innćj m ow ie słow a ew angielii og łasza . Sądzę, 
że fak t narodow ości, k tó ry  sam  Bóg postanow ił, 
skoro  ludzi n a  n a rody  i narodow ości podzielił, 
nie m oże stać  z kościołem  w  żadnej sprzeczności 
i łączyć się  m usi. W idzim y też z całego ciągu 
dziejów , naszych, że duchow ieństw o polskie, czyto 
z k rzese ł senato rsk ich  czy z kazaln ic, czy publicz­
nie czy p ry w a tn ie , um iało zarów no strzedz i ko­
chać w iarę  i k r a j , i aż do dziś dn ia cierpieć za 
oboje. M iałożby to być zdobyczą ostatnich czasów 
i nauk , że się  ten pow ażny  narodow y zastęp  
udziału  w tćj w ielk ićj i św iętój -  "  " 

j o w e j  p o w s t r z y m a ł  ?. ••

od
pow inności k ra-

Wiedeń 12 stycznia. 
Przybyli tu ta j p rzed  dw om a dniam i arcybiskup 

lw ow ski ob rządku  grecko-unick iego , Jachim ow icz 
i b iskup  przem yski tegoż obrządku , P o lańsk i, w  to ­
w arzystw ie sześciu osób, z k tórych trzćj (Litw ino- 
w icz, K uziem ski i L otocki) są  duchow nym i un i­
ckim i a  trzej u rzędn ikam i (pp. B iliński, Szw ędzki, 
Paw ęcki). P rzedstaw ili się  w czoraj o godzinie 2ej 
popołudniu w B urgu , w  celu z łożen ia  hołdu lo ja l­
ności N. P an u ; dz is ia j  za ś  w południe byli u M i­
n istra  stanu. U trzym ują że osoby te  p rzyby ły  
z p rośbą o pozw olenie u ży w an ia  k iry licy  a  raczej 
g łosek  alfabetu w ie lko rosy jsk iego  w pism ach spo­
rządzanych przez duchow ieństw o unickie. N iektóre 
dzienniki tu te jsze  n a z y w a ją  tych k ilku  duchownych 
i urzędników  d e p u t a c y ą  ru teńską . N azw isko to 
jest w każdym  razje nie stosow ne. M niemamy, że 
nikt bliżej zn a ją cy  rzeczy, nie m oże nadać tym 
kilku d y g n ita rzo m  duchow nym  i urzędnikom  cha­
rak te ru  i m ian a  d ep u tacy i; albow iem  dePn 
musi k to ś  w ybierać  i w ysy łać a  niewierny k to  
k ied y  i gdzie tych  panów  w ybra ł ’ wy-a a ■ Je ś li 
p rzy b y w a ją  w e w łasnem  im ieniu z ży®.zem em  ab y  
narzecze ru sk ie  sw obodny mia 1° r ° zW 9 a w y zn a­
n ie ob rządku  unick iego  do z°afra ® zńpełnej w ol­
ności ; toć z tem  życzenie171 U iznie w ypow ie­
dzianem  uprzedziła  ieb acy a  k ra jo w a  p rzed­
s ta w ia jąca  M inistrów ' e a ! a cy ę  żą d ań  G alicyi, 
p o d p isan ą  przez Us.,ąc® °b y w a te li tak  m iejskich 
ja k  w iejskich  z ^ow iatow  zw anych  n iegdyś w n a ­
szej Rzeczpospcht^J R u s ią  Czerw oną, i przez stu  
przeszło księ*? °h rz ą d k u  unickiego. Je ślib y  przeto 
tych kilku teraz p rzyby łych  duchow nych i u rzę­
dników  Pragnęło upom inać się o p raw a  narodo­
wości i sam o rząd u  d la G alicyi o w olność połączo­
ną z narodow ością , to  by liby  się  p rzyłączyli do 
deputacyi kra jow ej żądającej w łaśnie tego sam ego
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dla Galicyi. Zapewne przeto przybyli w interesie 
tyczącym si? specyalnie kapitał unickich lwow­
skiej i przemyskiej.

Niektóre dzienniki tutejsze przypominając sobie 
postępowanie na sejmie 1848 r. duchownych uni­
ckich przybyłych tu teraz w towarzystwie urzę­
dników, podejrzywają ich, że przyjechali aby dać 
w Galicyi podporę partyi reakcyjnej i biurokra 
tycznej aby zneutralizować choć pozornie żądania 
samorządu krajowego, wolności i narodowości przez 
Galicyę postawione a przeciwne systemowi biuro­
kratycznemu i centralizacyjnemu dotąd w Galicyi 
trwającemu; słowem podejrzywają ich że są n a ­
rzędziem biurokracyi i reakcyi a dla wskazania 
dążaości ich posłannictwa przytaczają, że byli 
przyjmowani na dworcach kolei przez polieye i 
witani przemowami przez adjunktów policyjnych. 
Co do nas, życzymy sobie, aby fakt dowiódł jak 
najprędzej i najawniej mylności tych podejrzeń

Dodać tu należy że tak  zwaną deputaeyą ru- 
teńską zajmnje się mocno Vortschritt założony 
funduszem jakiegoś bankiera greckiego.

W ielk ą  tu wagę przywięzują do jutrzejszego 
zgromadzenia akcyonaryuszów Banku. Utrzymują 
że zgromadzenie p o lec i j a k  najwyraźniej Dyrek- 
cyi Banku, aby nie udzielała więcej żadnych po 
życzek na zastawy papierów rządowych, których 
wartość jes t  tak zmienna i niepewna. Twierdzą 
naw et, że  ak cyon aryu sze  p o c iągn ąć  chcą D yrek  
cyę Banku do odpowiedzialności, za to że pod po­
wyższym względem przekroczyła instrukcyę ja k ą  
jej dano. Mniema jednak  w ielu  że z tej w ielk iej 
chmury będzie m ały  d eszcz .

P. S m olk a  i inni kołatają ciągle do ministerstw 
i różnych dygnitarzy o przyspieszenie rozporzą­
dzeń odpowiednich życzeniom przez kraj wyrażo­
nym, a przedewszystkiem o j a k  najszybsze wypra­
wienie rozporządzenia polecającego zaprowadzenie 
języka  polskiego w wykładzie wszystkich nauk 
na uniwersytecie jagielońskim. Przedstawiają tak ­
że, aby rząd wglądnął w wykonanie wydanych 
ju ż  i obowiązujących rozporządzeń cesarskich, któ­
re rozkazały wykładać nauki w gimnazyach wyż 
szych w języku krajowym; aby zwrócił uwagę na 
władze szkolne które w Galicyi nie postępują do­
tąd stosownie do tego rozkazu, i dzisiaj jeszcze 
nie tylko w gimnazyach wyższych utrzymują wy­
kład nauk w języku  niemieckim, ale co większa 
zaprowadzają język  niemiecki jako wykładowy 
w coraz n ższe klasy gimnazynni niższego. Wie­
cie dobrze że tak się działo i dzieje w gimna­
zyach w Krakowie w Tarnowie i t. d. Przedsta 
wiają nakoniec, że spóźnianie wyprawienia decy- 
zyi względem zaprowadzenia języka  polskiego j a  
ko wykładowego na uniwersytecie jagiellońskim, 
a  nie wykonanie wydanych już  rozporządzeń wzglę 
dem wykładu nauk w gimnazyach zniszczyć może 
w Galicyi wszelką ufność w szczerość jakichkol 
wiek rozporządzeń i reform.

W przedmiotach wyżej wskazanych miał pan 
Smolka rozmowę z prezesem ministrów hr. Reth- 
bergiem, który go przyjął bardzo uprzejmie, noto 
wał przedstawienia i prosił, aby go jeszcze od­
wiedził. Był także zacuy przewodnik byłej naszej 
deputacyi, zawsze w charakterze prywatnym, u p. 
Helferta, zastępcy ministra oświecenia; dygnitarz 
ten przyrzekł przyspieszyć wyprawienie z R ady  
państwa decyzyi tyczącej B\ę języka  polskiego
w uniwersytecie. Radca państwa ks. SaJm zape­
wnił znów, że decyzya ta nie w Radzie państwa 
zalega.

W każdym razie postanowienie to wkrótce p rze­
cież ztąd wyjdzie, a  gdy sen a t i profesorowie uni­
wersytetu jagiellońskiego uroczyście oświadczyli, 
iż niema żadnych przegzkód w natychmiastowem 
wykonaniu tego postanowienia, przeto zaraz win­
no być ono zastósowanem i wykład nauk w  ję  
zyku polskim rozpoczęty; u c z n i o w i e  z a ś  okaza­
wszy już  8woje gorące p r a g n i e n i e  słuchania nauk 
w języku ojczystym, } przekonanie żo jedynie 
z wykładanych w tym języku prawdziwą korzyść 
odnieść mogą, winni teraz w spokoju nieprzery- 
w ając sob ie  kursów oczekiwać nadejścia i wyko­
nania decyzyi.

Wiedeń 12 stycznia.
□  Jeżeli sprawy wewnętrzne powinny zajmo­

wać głównie i że tak powiem wyłącznie publiczną 
uwagę, pogląd zdrowy i czysty na stosunki ze­
wnętrzne i bieg polityki ogólnćj, nie może także 
być ani obojętnym, ani zbytecznym. Nie wielu 
w urzędowych i dyplomatycznych nawet sferach 
chlubić się może znajomością tajemnych no t ,  de­
pesz lub oświadczeń gabinetowych, a przecież 
mnićj więcćj każdy tak jak b y  o nich dokładnie 
wiedział, rości sobie prawo do wyrokowania o po­
stanowieniach, jak ie  z nich bliższa lub dalsza przy­
szłość wyprowadzi na ja w  i ogłosi ja k o  wyrok 
mający spełnić się w czynach i wypadkach. Jakie 
z takowego rozumowania, zwłaszcza gdy opinia pu 
bliczna dała mu się uwieść i szła ślepo za nim, 
wynikały sku tk i ,  widzieliśmy to najw yrażnićj 
w wojnie krymskićj i włoskićj. W  pierwszćj Ro 
sya, w drugiej Austrya były przekonane, że Fran 
cya i Anglia niepójdą razem, i że j a k  pierwsza 
tak  druga n iep ozostan ą  sam e na p lacu  boju. D ziś, 
gdy kwestya włoska jeszcze nieskończona, i gdzie 
w razie nowćj wojny tyle innycb kwestyj wystą 
pić może na scenę, mylą się również ci może, któ 
rzy liczą z pewnością, że Francy a i Anglia już 
do rozwiązania tych wszystkich kwestyj są goto 
we i że oczekują tylko pory, żeby dać hasło do 
walki ludom, która te kwestye najwięcćj obchodzą. 
Stara to prawda, lecz dobrze o niej pamiętać, że 
w polityce uczuciowość i wyobraźnia są najgor 
szymi rachmistrzami, i że ci co nią mądrze kie 
ru ją ,  radzą się zawsze więcćj rozumu niż serca. 
Z e  Cesarzowi Francuzów nie brakuje ani na j e ­
dnym ani, na drugićm, to pew na, i już  dał tego 
dowody. Ze przymierze jego z Anglią je s t  ścislćm, 
i na to zgodzić się można. Lecz czy ztąd wypada, 
że te dwa państwa, przypa8zczająCj że myślą nie 
tylko o kwestyi włoskićj, lecz i o innych, chwy­
cą się spiesznie ja k b y  wielu mniemało wojny, te­
go ostatniego w kombinacyach politycznych środ­
ka, ażebyjdopią^ zamierzonego celu? Któż przytćm 
wie i zapewnić może, że ten cel już jes t  dla obu 
tych państw zupełnie j a8nym i wspólnym? Ktoby 
śmiał twierdzić, że na icjj pomoc tak liczyć mogą 
inne wzdychające do niepodległości narody, jak  
Włochy? Ostatnia proklamacya j ĵurata do Neapo- 
litańczyków gromi otwarcie i śmiało całą politykę 
wioską, o tyle o ile ona posuwa 8We rewolucyjne 
straże po zagranice półwyspu* P ie rd z i  wielu, że 
książę Napoleon zaprzeczył jnź  niejednemu oskar­
żeniu, co do swojego w tym kierunku wpiyWU 
Gabinet ang ie lk i  ma się pod tyO względem na 
nąjwiększój baczności. Muszę wreszcie wam do­
nieść, że według osób godnych wiary, gabinet tu­
tejszy zrobił W tych ostatnich czasach za granicą 
yr dwóch wielkich stolicach urzędowe zapytani?* co

do agitacyi w prowincyaeh austryackich, i że otrzy 
mał stósowne zapewnienia, że agitacya ta jes t  im 
zupełnie obcą i że ją  potępiają. Zapytanie to miało 
nastąpić wskutek znalezionych przez policyę w Niem­
czech ważnych papierów. He w tern prawdy, nie 
wiem, lecz wiadomość ta zgadza się dosyć z osta­
tnim artykułem Cpinione z T u rynu , pod tytułem 
„Austrya0, w któtym zapalony rewolncyouista 
Biancki Gicviui powiada, że Włochy na żadne in­
ne poruszenia po za Adryatykiem liczyć nie mogą 
i niepowinny. Zdaniem jego, jeśli przyjdzie do woj­
ny o Wenecyę, Piemont własnemi mierzyć się bę­
dzie musiał siłami. Utrzymuje wszakze, że przy- 
aiierze z F rancyą  zawsze mu pozostanie. Król 
Wiktor Emanuel na to zapewne liczył, gdy oświad 
czył w dzień nowego roku juncie medyolańskiej, 
że jego  powołaniem jes t  oswobodzenie Wioch. 
Tymczasem rząd rosyjski myśli, j a k  twierdzą 
dzienniki paryskie, o konstytucyi dla Królestwa 
Polskiego. Ze wszystkich tych i tym podobnych 
podań i domysłów, wynika zdaniem mojćm dla 
Galicyi ten obowiązek, żeby myślała o sobie i pra­
cowała rozumnie i spokojnie nad przeprowadze­
niem autonomii, którą jćj świeżo rząd przyrzekł 
Wszystko, coby j ą  z tćj sprowadzić chciało drogi, 
byłoby niewlaściwćm i szkodliwćm.

Deputacya duchowieństwa ruskiego z Galicyi 
przyjętą została wczoraj przez N. Pana. Mówiła 
ona w imieniu Rutenów. Tymczasem wiadomo, że 
ludność ruska częścią trzy ma się na stronie, czę 
ścią zaś miała swych członków w deputacyi pol- 
skićj. I w rzeczy satećj, deputacya ta w  dcklara- 
cyi złożonćj Ministrowi Stanu mówiła tak za Po 
lakami, jak za Rusinami w Galicyi. Dzienniki tu­
tejsze robią tę słuszną uwagę i przewidują, że 
krok duchowieństwa luskiego może wywołać mię 
dzy Rusinami odpowiednie jedności i zgodę, które 
powinny ożywiać całą ludność Galicyi oświadczenie.

Oesłer. Ztg  zarzuciła deputacyi polskićj, żeby la 
szlachecką. Neuste Nachrichten odpierają dziś ten 
zarzut, wykazując, że na 48 członków, 14 było 
większych właścicieli ziemskich a 34 mieszczan i 
włościan, lub reprezentantów wybranych przez gminy 
miejskie i korporacye krajowe. Można było dodać, 
że Galicya oświadczyła się przeciw reprezentacyi 
Stanów jeszcze wtedy, kiedy statuta ogłaszane 
przez rząd, brały te stany za podstawę.

F a r y  i  10 stycznia.

Potwierdza się wiadomość, że odrzucenie myśli 
troistej wymiany terytoryalnej, połączonej zwzma 
ganiem się reakcyi w Neapolu i rzuceniem się 
w Abruzzy hr. T rap an i , spowodowały Cesarza do 
skończenia zc sprawą Gaety. Cesarz zaproponował 
stronom zawieszenie broni i układy, na co przystał 
Piemont. Franciszek II nie odpowiedział jeszcze, 
ale jeżeli nie przystanie lub jeżeli układy do ni­
czego nie doprowadzą, dnia 19 t. m. Cesarz od 
woła swą flotę z pod Gaety. Wiadomość ta, na 
którą powstają dzienniki legitymistowskie, została 
dobrze przyjętą  przez opinią. Mylnem jest, aby 
Rosy3 trzymała okręty  w ojen n e pod G aetą.

Korespondent Timesa rzucił pogłoskę, że Francj a 
zawiera przymierze z Rosyą i że hr. Morny pana 
Thouvenela zastąpi. Wiadomość ta nie jest praw
Uziwą. C esarz , . prow adzi dyp lom acyi tak szor-
stko. Chce on czego innego i zawrze przymierze 
z Rosyą chyba wtenczas gdy do tego zostanie 
przez Anglią zmuszony. Dzienniki a n g ie lsk ie  p io ­
runow ały w  tych  dniach o S y ry ą  i G a ttę , ale 0 
p ic ia  angielska pozostaje Francyi życzliwą. Opinia 
idzie torem szkoły manchesterskiej i bierze za ha­
sło pokój i reformę wewnętrzną. N a jednym ir-ee- 
tingu Bright u d erzy ł znow u na k on sty tu cyą  an ­
g ie lsk ą .

Rosya, na którą F rancya zwraca oczy równie 
jak  na Anglią, ma według zapewnień Rosyan, pra­
gnąć podobnie jak  Anglia utrzymania pokoju, a tc 
dla przeprowadzenia reformy' włościańskiej. Refor 
ma ta, tak długo ślimacząca się, ma nareszcie być 
przeprowadzoną i Cesarz Aleksander ma już obje 
kcyi nie słuchać. Rosyanie zapewniają, że Cesarz 
Aleksander okazuje charakter w tej sprawie, cho­
ciaż nic dotąd nie nastąpiło i choć życzenia 
pokojowe nie przystają bardzo do oblicza Ro 
syi. Rosyanie bawiący za granicą żyją dziś 
w myśli reformy. Jest sześć drukarni rosyjskich 
w Niemczech i jes t  jedna  w Londynie. Świeży 
w tym zawodzie, Rosyanie wiele drukują. Ostatuia 
praca pana Pogodina obudzą ogólną ich uwagę. 
Książę Dołgoruki bawi w Paryżu i pokazuje się 
w wielu towarzystwach. Wyniósł on swój majątek 
z Rosyi. Zabawnem jest, że Nord  i dzienniki ro­
syjskie oświadczają się za Piemontem a Journal 
de St. Petersbourg za Franciszkiem II.

Hr. Kisielew miał złożyć p. Thouvenelowi nowy 
memoryał wystawiający smutny stan ludności ehrze 
ściańskich w Turcyi. W Turcyi mówią jawnio o 
powstaniu chrześcian, nawet chrześcian stambul­
skich.

K sią żę  Murat jest  ju ż  w Berlinie. Odezwa nowe­
go króla pruskiego jes t  tu pilnie rozbieraną, ale 
nikt je j  zrozumieć dobrze nie może. S ilc ie  najży 
ezliwiej ją  tłumaczy i przypuszcza, że Prusy  skło­
nią  s ię  z  jednej strony do większego zlania Nie 
rniee, a Z drugiej do w ykupu  W en ecy i. W ierząc  
w to czego pragnie a co jes t  bardzo wątpliwem 
Siecle  przypomina początek Prus, początek kupie­
cki. Roku 1415 Fryderyk burgraf Norymberski ku­
pił po prostu marchią Brandenburską za 400,000 
złotych. De Maistre znał dobrze początek i histo- 
ryą Prus dziś legitymistowskieb. Znał j ą  i p2r, 
Marmier. Jak  na dziś wiadomości z Niemiec są złe. 
Niemcy nie opuszczają uroszczeń w sprawie szlcz 
wickiej, zrywają z Piemontem, zbroją się i zmu­
szają Francyą do zbrojenia się. Kongres, którego 
chce Francya zdaje się marzeniem. Union clue 
kongresu, ale kongresu historycznego z Polską a 
bez Rosyi.

Patrie zamieściła list z Krakowa w treści. Opi 
nion Nationale w całości. Wczorajsze Debaty na 
pisały niedorzeczność donosząc o życzeniu Rusi 
“ ów, aby w Galicyi były dwa sejmy. Takiego ży­
czenia nie mogą mieć Rusini. Trzeba się łączyć a 
nlcL. e^'ć i trzymać się tradycyi.

Mimo te  Europa jedynie nas zajmuje, trz-.ba 
napomknąć choć słowo o wypadku równie ważnym 
ja k  wzięcie Pekinu to jes t  o rozwiązywaniu się 
Stanów Zjednoczonych. Karolina się odłączyła < d 
jedności r>'f‘ ^dości do swych ukochanych instytu 
cyi“ to je s t  do niewoli murzynów. Nie można od 
gadnąć następstw tego wypadku, bardzo dogodne­
go dla polityki angielskiej i hiszpańskiej. W do­
mach amerykańskich utrzymują, że Karolina wró­
ci do unii dobrowolnie lub silą. Postępek Karoli 
ny powiększył kryzys ^finansową. Rank aDgje]gkj 
podniósł di8Conto do 7 od sta i toż samo musiał 
zrobić bank francuzki.

Zaprzeczyłem podaniu Independance, aby Rzym 
me chciał dać sakry nowo mianowanym biskupom

franeuzkich. Zaprzeczenie moje potwierdza A m i de la 
Religion. Rzym zatwieidzi biskupów, może nawet 
biskupa Monet. Broszura „Rzym i biskupi francuz- 
cy“ nie je s t  wcale rządową. Została ona napisana 
przez jednego orleanistę, o którego wierze nic się 
nie mówi. Rząd francuzki postępuje bacznie, lecz 
nie cofa się na żadnym pnnkeie. Biskupi rojalisto- 
wscv skarżyli się na poddanie pod opłatę stęplo- 
wą listów pasterskich ogłoszonych w kształcie bro 
szur, ale rząd utrzymał swe postanowienie i mini­
ster oświecenia usprawiedliwił je  w okólniku po­
syłanym do biskupów. Mylnem jest, aby w dzień 
Nowego roku stawiło się w Tuileryach mało pro- 
boszczy paryzkieh. Arcybiskup Morlot postępuje 
zawsze godnie i strzeże interesów religii. W tych 
dniach złożył on Cesarzowi adres biskupów syryj 
skich dziękując Francyi za pomoc wojenną i zasi 
lek pieniężny.

Constitutionnel zapewnia, że Cesarz zwoła senat 
na dzień 22 t. m. dla usankeyonowania reformy 
liberalnej, a Ciało prawodawcze na dzień 4 lute­
go. Dzień zebrania Ciała prawodawczego obudzą 
wielką ciekawość. Ministrowie mówcy są gotowi. 
Każdy z nich ma gabinet złużony z kilku ofieya- 
listów, nad któremi jest  naczelnikiem gabinetu 
Broszury liberalne jeszcze się pokazują. Pan Sar- 
rones ogłosił broszurę pod tytułem „Francya i 
wolność0. Spokojność Francyi jest głęboka. W tych 
dniach było przyjęcie w Tuileryach i Cesarzowa 
na niem się pokazała. Bal będzie 27 t. m. Cesarz 
zaprowadził radę swego domu, która będzie ukła­
dać bulżet listy cywilnej, a do której uależyć bę 
dą wszyscy dyguitarze. Przybyła do Paryża księ­
żna Hamilton. Hrabina Persigny, która dla ciąży 
pozostała w Londynie, powiła córkę. Prefekt Se­
kwany daje dziś wielki obiad dla arcybiskupa i 
proboszczów paryzkieh.

Rada stanu zajmuje sie projektem do prawa o 
rezerwie armii.

Pan Lomenie opuścił nowo założoną Revue N a  
tionale. Przegląd ten upada. Między Przeglądami 
panuje zawsze Revue des deux Mondes. Założona 
r. 1829, przeszła ona przez ciężkie koleje i dopie 
ro r. 1846 zaczęła dawrć procenta akcyonaryu- 
szom, ale dziś daje za to 25 procentu. Akeye R e­
vue des deux Mondes są po 5,000 fr.

Mamy jeszcze mróz.

R z y m  4 stycznia.

Nadmieniłem w ostatnim moim liście o odezwach 
czynionych przez tutejszy tajny anneksyjny komitet 
zapobiegając demonstracyi, którą opisałem obszer­
nie w tymże liście. Dziś zaś udało mi się dostać 
egzemplarz protestacyi wystosowanej do jen. Goyon 
jakoteż proklamacyi do Rzymian. Podobne doku- 
menta są tutaj wielką rzadkością, albowiem zwy­
kły nie wychodzić z pewnego koła i parlyi a cu­
dzoziemcowi mianowicie bardzo trudno je  dostać. 
Spotkanie się przeto z niemi jes t  istotną bonne 
fo rtune  dla korespondenta. Oto jes t  dosłowny prze 
kład obu:

tD o J .  E . J e n e r a ła  hrabiego de G oyon dow o­
dzącego w o jsk a m i f r a n c u z k ie m i  w  lłz y m ie .  Kiedy
francuzki i włoski oręż zwyciężał w Lombardyi 
surowo nam zabraniałeś okazywać naszę radość 
dla tego jak sam mówiłeś, aby nie naruszać nor za-arcu. o w u / ,  pur/ijfVtVv ten  zos ta ł  te r a z  w leloKrotnie
naruszonym nieprzyzwoitemi dcmonstracyami na 
cześć Papieża-króla, jakich  się dopuściła zgraja 
cudzoziemskich legitymistów spikniona z zauszni 
kami policyi papiezkiej; tych n :gdy nie zakazy 
wałeś; owszem opinija publiczna mianuje cię po 
niekąd  wspólnikiem onych. Atoli nieznaczność tych 
demonstracyj była tak wielką, iż ich przedsiębior 
ey zniewoleni byli szukać pomocników z daleka 
ty zaś będąc opiekucem porządku  w Rzymie, do 
zwolileś jednak  aby to miasto zapełniło się szu 
mowinami neapolitańskieh wyrzutków,gotowych tak 
z przyrodzonej skłonności jakoteż w skutek bur 
bońskiego wychowania do jakiejkolwiek bądź zbro 
dni. Przy pomocy tego to motloehu oraz trzech 
tysięcy siepaczy i polieyantów rzymskich gotuje 
się dcmonstracya dla Papieża na ostatni dzień ro 
ku, i chcą korsystać z tej zręczności ażeby wy­
wołać rozruch celem nasycenia nikczemnej zemsty 
nic szczędząc obelg i zaczepek stronnictwu naro­
dowemu aby je zaplątać w zwadę, któraby ścią­
gnęła na nie przewagę francuzkiego oręża. Ponie­
waż zaś Papież zapominając swego posłannictwa 
pokoju nie stroni od scen, które mogą się stać 
krwawemi, a ty nie myślisz im zapobiedz, przeto 
komitet narodowy rzymski uczyniwszy ze swej 
strony wszystko co było w jego możności, ażeby 
natchnąć umiarkowaniem spokojncśeią lud spra 
wiedliwie rozjątrzony, czuje potrzebę zaprotesto 
wania publicznie i ogłoszenia cię jedynie odpo­
wiedzialnym przed cesarzem i przed narodem fran 
cuzkim za zniewagę wyrządzoną przekonaniu Rzy 
mu jakoteż za wszelki rozruch i nieszczęście, co 
mogłoby zasmucić to miasto powierzone straży 
wojska francuzkiego, którem dowodzisz. — Rzym 
29 grudnia 1860 r. — Podpisano: Komitet narodo 
wy włoski.

Odezwa zaś do Rzymian brzmi jak  następuje: 
„Rzymianie! Wielu u was pofolgowało oburzeniu 

sw em u  z powodu oszczerczej korespondencyi w Ar- 
monii u m ie s z c z o n e j : źle zrobili. Kiedy dziennik 
ten nazywa oręż Wiktora Emanuela obcym, w yra­
ża się j a k  ca  siebie samego przystało: nie jest  li 
bowiem austryackim d z ie n n ik ie m ?  K ie d y  kłam ie  
spełnia swój obowiązek: nie jest-li na to płatnym od 
austro klerykalnych ? Po.tóż W1§c gniewać się a n e 
raczej śmiać z jego  mniemanych przygód w Caffe 
Nuovo z jego urojonych niebieskich kartek o zło­
tych napisach *) z zamiaru jak i  przypisuje Rzy­
mianom demonstracyi Papiezkiej, którą polieya 
rzymska knowa oddawca wespół z małą garstką 
wiadomych wszystkim sanfedistów, ze swemi trze 
ma tysiącami uzbrojonych w puginały siepaczy, 
i z polieyantami Franciszka II zbiegłymi przed 
słuszną karą, ja k a  ich czekała za zdzierstwa, po­
żogi, mordy popełnione w Abruzach, a tutaj zgro­
madzonymi, uczczonymi nagrodzonymi ? Rzymia­
nie Arm onji są ci a nic inni.

„Ale to jest  zaczepka* powiadają; należy zatem 
oddziaływać. Skoro PaPież bierze udział w tych 
komedyach, skoro jenerał de Goyon iui sp rz j ja  
trzeba ocalić przystojność Rzymu, trzeba oddzia 
ływać gwałtownie. Takie zachcenia są płodem 
wspaniałomyślnego serca; ale wiecież dokąd was 
przyprowadzi rzeczywiste gwałtowne oddziaływa­
nie? Oto właśnie do tego, czego klerykalna po­
lieya łaknie i na co czyha, do zadarcia z woj­

skiem francuzkiem. Nie powinno to nastąpić. Roz 
sądnie dotychczas unikaliście tego wypadku, z któ- 
regoby nie mało złego wypłynąć mogło nie tylko 
dla Rzymian, ale dla całego narodu, i będziecie 
unikać go nadal Nie zechcecie bardziej jeszcze 
utrudniać już  i tak dość przykrego położenia tych 
wielkodusznych synów Francyi, nagląc ich do wy­
boru między skłonnościami swego serca a obo­
wiązkiem wojskowej karności. Jest to wprawdzie 
nowa ofiara, o którą jesteście błagani; ale jeżeli 
posiadacie współczucie wszystkich naszych braci 
włoskich, zawdzięczacie j e  temu właśnie, iż miar­
kowaliście zawsze swe czynności nie według wa­
szych szlachetnych popędów, ale zgodnie z pożyt­
kiem narodowej sprawy. Dziś sam ten pożytek 
nakazuje wam znosić raczej ja k  zadawać gwałty. 
Nie już przeto, że garstka fanatyków wszelkiej 
narodowości wraz z papiezkimi i burbońskimi 
siepaczami obwoływać będzie Papieża-króla, wróci 
mu ona królestwo, ani godność Rzymu narażoną 
zostanie. Azaliż przypuszczacie, że ślepota padła 
na Italią i na Europę? Bądźcie więc spokojni. 
Czas silnego działania nie daleki. Kiedy chorągiew 
włoska rozwinie się nad Gaetą, wówczas Italia 
wam oznajmi czego żąda od was, ażeby Rzym 
okazał się godnym zostać stolicą wielkiego naro­
d u — i zostaniecie nią! — D. 30 grudnia 1860 r. 
Podpisano: Komitet narodowy w łoski.11

Spodziewam się przesłać wam jutro treść odpo 
wiedzi Ojca śgo jenerałowi Goyon w dzień nowe­
go roku.

*) Tu się odezwa z prawdą rozmija, albowiem o 
choręgwiach i kokardach odkrytych w Caffe nuovo 
wie całe miasto, a niebieskie kartki porozrzucane by­
ły przez partyzantów papiezkich; lepiej je było tedy 
przypisać pojedynczej pai'tyi, jak zaprzeczać ich ist­
nienie (P. K.).

R z y m  5 styezuia.

Przemówienie jenerała Goyon do Ojca świętego 
w dzień Nowego roku jakoteż odpowiedź Pap ie ­
ża, których Giornale d i Roma  wcale nie powtó 
rzył, otrzymaliśmy z Watykanu tak jak  zostały 
stenograficznie spisane na posłuchaniu. Ręcząc 
wam przeto z góry za autentyczność każdego sło 
w a, podaję wara wierny z francuzkiego przekład.

Jenerał de Goyon wprowadzony z calyrn swoim 
sztabem do sali tronowej, gdzie Ojciec święty za 
siadał pod baldachimem, tak po ucałowaniu stóp 
do niego przemówił:

„Mam zaszczyt przedstawić Waszej Swia'o- 
bliwości oficerów armii okupaeyjnpj, którzy skła­
dają u podnóża Jego tronu ż y z e u ia  swe na rok 
eo się zaczyna.“

Papież popatrzywszy przez chwilę na wojsko­
wych, którzy wszyscy ugięli byli kolano, i skiną­
wszy na nich, aby p o w s ta ł , wyrzekł następne sło­
wa powolnym a oraz donośnym głosem :

„Panie Jenerale! w chwilach j a k  obecna, 
gdy tysiączne wstrząśnienia poruszają Europę, 
niechcę przemawiać jako monarcha. Jako  zaś uaj 
wyższy na ziemi Pasterz, raduję się niewymownie 
z widoku oficerów wojska, co w upłynionych mie 
8iącach dało mi niemało powodów do zadowolę 
nia, przez ochotę, j a k ą  okazywało do popierania 
praw Stolicy Apostolskiej. Błogosławię przeto z ca­
łego serca tych w ojsk ow ych  i w zyw am  na nich 
bP g  sław ień stw  niebieskich , a nie tylko zaś na 
nich, lecz na cały szlachetny naród francuzki, któ 
ry nic przestawał mgdy przyczyniać mi pociechy 
wśród srogich moich goryczy. Dla tego to w łaśn ie  
modlę się o osobliwe dla tego wojska błogosławień
s tw a  i p r a g n ę ,  a i e ł j y  n a  cL a lę  u b c g te g o
ku pocieszeniu a na pałac możnego ku oświece 
niu. Błagam takoż o szczególne ła-tki dla t(j czę 
ści floty, która niedaleko ztąd strzeże sprawiedli 
wości (sauvegarde ła justice)]  dla tej części woj 
ska, która w Syryi broni chrześcian przeciw mu 
zułmańskiemu roz.uszeniu, dla t j  wreszcie innej 
części jego* która przed mewielą dniami wkroczy 
la do potwornego miasta Pekinu (la, cite - mon 
Stre de P ekin ) i na tknę ła  tam znak zbawienia. 
Ach! upadam przed tym znakiem i jako Namie 
stnik Tego, który skonał na nim dla odkupienia 
ludzkiego rodu, w korności serca mego zaklinam 
g->, aby dozwolił uczestniczyć w dobrodziejstwie 
tego odkupienia onym stronom dalekim, ażeby lu 
dy co j e  zamieszkały wsiąpiły na drogę zbawię 
nia, i przeto w wylaniu serca mego błogosławi 
was w imie Ojca i Syna i Ducha świętego.0

Jenerał skłoniwszy się dla przyjęcia blogosła 
wieństwa dodał:

„Niech Świątobliwość Wasza pozwoli, ażebym 
w imieniu oficerów wojska złożył mu dziękczynię 
nie za te wspaniałomyślno wyrazy; niech mi bę 
dzie wolno dodać nadto, iż wojsko uskuteczniają: 
tak chwalebne wyprawy, stosowało się jedynie do 
rozkazów i woli Jego cbrześeiańskiej Mości Cesa 
rza mojego (de la Alajeste Tres Chretienne mon 
Empereur), który broni katolickiej wiary tak w Rzy 
mie jako  i w Syryi.0

Papież spojrzał poważnie na jenerała  de Goyon 
a potem wzuosząc trochę ręce, odpowiedział jed y ­
nie:

„F axit D eus\u (Daj Boże!)
Poczem jenerał opuścił Ojca Świętego, który 

nic więcej nie powiedział.
Tegóż dnia odpowiadając kardynałowi Mattei, 

teraźniejszemu dziekanowi kardynałów składają­
cemu sobie życzenia św. kolegium, Pius IX rzekł: 
„Zbliża się czas w którym Herod szukał boskiego 
Dzieciątka, aby je  stracić, i w którym Najświęt­
sza Rodzina ratowała się ucieczką do Egiptu. J a ­
ko Namiestnik Dzieciątka tego będę się starał na
Ś la d o w a ć  j e  w  c i e rp l iw o śc i  i w y  t r w a ło ś c i . u

A rcybractw o św. Piotra złoży ło  P a p ie ż o w i  3813 
8zkndów w grudniu uzbieranych w samym Rzymie 
Ogólna summa świętopietrza złożonego przez wie­
czne miasto od początku września wynosi 15 311 
szkudów.

Lotcrya Untów przez Papieża puszczanych, bę 
dzie ciągnioną d. 25 marca. Rozpisano trzykroć 
sto tysięcy biletów.

Organizuje się 8ma kompania batubonu frauko- 
bełgijskieh strzelców.

Eskadra franeuzka zostanie przed Ga-tą. Admi 
rałowi Ic Barbier de Tinan wysłano z l u L n n  pro­
wianty na cały miesiąc. P opo lo  d Ita lia  pisze, iż 
w tych dniach wypłynął z Neapolu wojenny sta­
tek francuzki wiozący do Gaely 60 wołów ży­
wych oprócz wielkiej ilości prowizyi. Papież po­
syła jutro lub pojutrze Franciszkowi II  20 wie­
przów karrnnych i 150 tysięcy galet. Przedłużony 
pobyt eskadry francuzkiej pod Gaetą wywołuje 
nieustanne pełne goryczy skargi ze strony orga­
nów włoskiej prasy. Angelo Brofierio pisze w- dziś 
tutaj odebranym numerze Unita Italiana: „Pomoc, 
którą sprzymierzeniec nasz daje królowi neapoli-
tańskiemu w Gaecie, jest rzeczą tak nierozsądną, 
tak potworną, że powinnaby raz na zawsze otwo­
rzyć oczy tym, którzy ufają w cesarskie przymie­
rze, gdyby tacy w 8Woim uporze zdolni byli wi 
dzieć światło prawdy.0 Królowa neapolitańska po­
słała swój wizerunek cesarzowej Eugenii, która go 
mieć pragnęła. Jest ona wyobrażona w szerokich 
spodniach, butach z ostrogami, przy pałaszu i

w kalabryjskim kapeluszu. Zofia-Amalia ma 19 lat 
i je s t  nadzwyczaj ładna.

Ale oczy nasze odwracają się od widowni wło­
skich wypadków ku własnemu krajowi, a serca 
wszystkich Polaków rozrzuconych po świecie rosną 
od radości i sprawiedliwej dumy na widok umiar­
kowania, głębokiego poczucia nieprzcdawnionyeh 
praw naszych i narodowej godności, tudzież w y­
trawnego politycznego zmysłu, jakiego prowineye 
nasze pod austryackiem i pruskiem panowaniem 
zostające dają  dziś tak świetne dowody. Oby rzecz­
nicy ich i przedstawiciele dostali niezłomnie na 
swojem stanowisku pomni, iż im wszystkim serca 
ziomków jednomyślnie wtórzą i że siedmdziesiąt 
lat cierpienia a dziesięć wieków sławy patrzy 
na nich ze szczytu polskich dziejów!

L w ó w  12 stycznia. Na ezcic dziennika Głos 
z dnia dzisiejszego, znajdujemy następujące zawia­
domienie Dyrekcyi policyi we Lwowie:

„Do Wgo Pana Zygmunta Kaczkowskiego! Po 
nieważ wstępny artykuł dziennika Głos w nume­
rze 9tym pod napisem Lwów 10 stycznia, wyraźnie 
wskazuje, ze redakeya do wskrzeszenia Rzeczypo­
spolitej Polskiej, a tem samem do oderwania kra ­
ju  koronnego Galicyi od Państwa Austryackiego 
dąży, przez co jedność i całość Państwa zagrożeną 
zostaje: przeto c. k. Dyrekcya policyi na zasadzie 
§ 25 ustawy drukowej widzi się być spowodowa- 
ną cały nakład Nru 9 dziennika Głos skonfisko­
wać. Przeciwko tej konfiskacie przysłużą prawo 
rekursu do Wysokiego c. k. Prczydyum Namie­
stnictwa.

k - Dyrekcya policyi we Lwowie, dnia l i g o  
stycznia 1861. Hammer.

J. C. K Ap. Mość postanowieniem z d. 7 s ty ­
cznia, potwierdził wybór hr. Kazimierza Krasickie­
go na wice prezesa Towarzystwa gosnodarczcgo 
galicyjskiego._______

Wiedeń 13 sierpnia. Dzisiejsza Gazeta W ie­
deńska zamieszcza na czele częśei swej nieurz ■- 
dowej, następującą wiadomość o posłuchaniu da 
nem przez N. Pana członkom wyższego ducho­
wieństwa grecko-katoliekiego z Galicyi:

„W dniu U  stycznia o godzinie 2ej po połu­
dniu, deputacya ruska z Galicyi miała wysokie 
szczęście bycia przyjętą przez J .C .K  Ap.Mość na 
osobnem posłuchaniu; składała się ona pod prze 
wodem Arcybiskupa Lwowskiego i Metropolity ba­
rona X. Jerzego Jachiraowicza, z Biskupa Prz - 
myskiego X. Tomasza Polańskiego i sufragana 
Lwowskiego X. Spiridyona Litwinowicza, nastę­
pnie z ezterech delegowanych z lwowskiej kapitu- 
ły metropolitalnej i przemyskiej kapituły katedral- 
ucj, nakouicc z trzech członków lwowskiego st;;u- 
ropigiańskiego instytutu narodowego.

„Deputacyi zadaniem było, odnośnie do dyplo­
mu cesarskiego i najwyższego manifestu z d. 20 
października r. z.1, jakoteż do obwieszczonych 
w okólniku p. Ministra Stanu Schmerlinga zasa­
dniczych rysów przeobrażenia cesarstwa, złożyć u 
stóp tronu cesarskiego najgłębsze podziękowania 
Rusinów w Galicyi za instytucye ludowe V.apow ;a- 
dająco zbawienie, tudzież najzupełniejsza ufm ść 
w ojcowskie zamiary N Pana, a przy tej uroczy­
stej sposobności ponowić zaręczenie dawnej wier­
ności i przywiązania Rusinow do swego najmiło- 
smwszego Cesarza i Paua, do najjaśniejszeg o • rtu 
mu cesarskiego i wspólnej ojczyzny austryackięj.

„N. Pan raczył najłaskawiej przyjąć sporządza­
ny w tym duchu i licznemi podpisami opatrzony 
adres przywiązania i na przemowę pana Metropo­
lity odpowiedzieć najuprzejmiejszem zapewnie­
niem, że J. C. Mość po wsiystkie czasy przeko­
nany był o wiernych uczuciach Rusinów, i ten po- 
nowny ich objaw przyjmuje w obecnych okoli­
czno ciach z szczególnem upodobaniem, jakoteż 
z ojcowską troskliwością będzie mieć na uwadze, 
aby zapewnić Rusinom reprezentacyę ludowych in­
teresów.

„Następnie raczył J. C. Mość do każdego z o- 
sebna członka deputacyi w uprzejmych słowach 
odezwać się, i nąjradtśniejsze wzbudziło zadzi­
wienie, gdy J. C. Mość niektóre osoby, co przed 
wielu laty miały wysokie szczęście bycia przed- 
stawionemi J .  C. Mości, natychmiast raczył po­
znać i z podziwienia godną pamięcią przypominać 
sobie osobiste ich stosunki. Wysoko uszczęśliwio­
na tak uprzejraem i prawdziwie ojcowskiem przy. 
jęciem deputacya, opuściła poważny starością za_ 
wek cesarski i unosi z sobą najradośniejsze prze 
konanie, że najdroższe nadzieje jej kraju rodzin 
nego, ściśle spojone z odrodzeniem się naszej wici 
kiej wspólnej ojczyzny, znalazły \v naszym wiel­
kodusznym Monarsze najpewniejszą rękojmię.0 

—  Gazeta Wiedeńska pisze:
J. C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem 

z dnia 7 stycznia, raczył hr. Jana  Cziraky uwol­
nić od nadanej mu godności ju d e x  curiae regiae 
królestwa węgierskiego, a godność tę nadać ta j ­
nemu radzcy hr. Jerzemu Apponyi następującym 
odręcznym listem swoim:

„Kochany Hrabio Apponyi! Zaufany w Twoją 
wyborną znajomość praw i urządzeń konstytucyj­
nych Mojego królestwa Węgierskiego, jakoteż 
w Twoje bogate doświadczenie nabyto w służbie 
łublicznej, spowodowany jestem zamianować C ię  
na nrzH'l Ju d ex  Curiae regiae Mojfgo Królestw:; 
W ę g i e r s k i e g o ,  a  p r z y t e m  m i ło  Mi jest  Wyra/iĆ C: 
Moje szczególno uznanie za złożone Mi pr/y  tej 
również sposobności dowody Twego przy wiązań'a 
do osoby Mojej i poświęcenia się Twego dla do­
bra i owszechnego i dla zamiarów Moich zmierza 
jącyeh ku poparciu takowego.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r. 
t J. C.K. Ap Mość zamianował szefa sekcyi w mi­

nisterstwie skarbu Franciszka Kalchberga, po.iso 
iretarzem stanu w temże ministerium.

J. C. K. Ap. Mość przeniósł bar. Teste, dotych­
czasowego rezydenta przy rządach wolnych mia i 
lamburga, Bremy i Lubeki, w tym samym chara­

kterze d° Aten, a hr. Gustawa Blome, szambel 
na i sekretarza poselstwa, zamianował nadzwy­
czajnym posłem i pełnomocnym ministrem przy 
pomienionych wolnych miastach.

— Minister Stanu Scbmerling nie zajał dotąd 
jeszcze swojego urzędowego mieszkania w’ pałacu 
tnimsterstwa i niewiadomo dotąd jeszcze, k iu ’ 
się tam przeniesie.

— Minister Stanu w porozumieniu się z Mini 
8trem policyi, wydał w  d. 5 b. m. dla wszyRtki' 
trajów niemiecko słowiańskich (tj. niemieckich 1 

słowiańskich, a zatem wyjąwszy Węgry ' W1 
chy), w których wybory gminne będą przedsi 
brane, osobne rozporządzenie do namiestnictw, w< 
dług którego narady wyborcze przepisane są w spo­
sób następny: p  żadne zgromadzenie wy boro j -  
niemoże się odbywać bez zezwolenia policyi; 2" 
w zgromadzeniach wyborczych mogą brać tylko



C Z A S  z  W t o r k u  15  S t y c z n ia  1 8 6 1 .

Udział uprawnieni cło wyborów, którzy się dowo 
darni wyborczemi w ykażą; 3° na wszystkich zgro 
uJEuzemacb^ wyborczych ma być obecnym urzę- 

uui policyjny, który czuwa nad rozprawam i, ma 
wzywać przełożonego do powstrzym ania mów mo­
gących być pizeciwncmi porządkowi, a jeśli w e­
zwaniu jego  me stanie się zadosyć, albo jeśliby 
wy roczeme uzasadniało czyn karygodny, m a wdać 
się w to z Urzędu.

p u s M z o n y m l S ^  Zaprzecza, jak  najformaln; ejarvstokr t Wle»ciom , o zjednoczeniu się partyi 
kraju y czDeJ czeskiej z partyą narodową w tym 
pod ’• ° , czeru > my donieśliśmy opierając się na 
i • ^ Dla1c*1 wyraźnych Dresdner Journal i niernie- 

dzienników praźskich, które nawet wymię 
y  nazwiska osób. Zaprzeczenie to w następu­

jący  sposób je s t napisane: „ Bohemia z dnia lOgo 
}- m. i inne, szczególniej wiedeńskie dzienniki do- 

noszą o odwiedzinach Lr. Clam-Martinica u p. Pa- 
lackiego, o spotkaniu się ks. Schwarzenberga, hr. 
‘’a lnu , hr. Martiniea i innych panów czeskich 
z naczelnikami stronnictwa narodowego, o umowie 
zawartej z nimi itd. Upoważnieni jesteśm y donie­
sieniom tym zaprzeczyć. W skutku tego uprasza­
my dzienniki wiedeńskie, aby nie strzelały na 
wiatr, i zachowały sobie sw oją m ądrość i swój li 
beralizm, jak  d ług) niema pośród nas nikogo co- 
by ich potrzebował. My chcemy bronić praw ko­
rony czeskiej, niechaj szlachta czeska robi w tej 
spraw ie co za słuszne uzna. W szystkim dzienni­
kom niemieckim czynimy wiadomo, że w każdym 
razie pozostaniemy wierni zasadom liberalnym, k tó­
reśmy wypowiedzieli w naszym programie, i że 
niedamy się sprowadzić na inną d rogę, czyby nas 
ludzie za to chwalili lub ganili.11 W tym samym 
dzienniku występuje historyk Palacki, z okazyi 

broszury, za historyczną jednością Czeeb 
i Morawy. Lubo Morawa oddzielną ma administra- 
7 ? ’. j ^ e l a k o  była zawsze krajem  korony cze 
KKiej i król czeski nie przestał być po dziś dzień 
m argrabią Morawskim. Jeszcze podezss ostatniej 
'•oronaeyi na tron czeski w roku 1836, deputacya 
planów morawskich przybyła do Pragi złożyć hołd 
( esarzowi jak o  królowi czeskiemu. Artykuł ten jest 

historycznym wywodem, niż politycznym  
^ d e s te m  stronnictwa narodowego.

W- - t *  dono ,b że współpracownicy jego pp.
■w a i Libliński, zagrożeni wydaleniem, otrzy­

ma, i na podany przez siebie rekurs do rządu na- 
miestmczcgo cofnięcie nakazu policyjnego. Mylną 
przeto okazała się wieść, jakoby dyrekeya poli- 

Pradze z wyższego polecenia wydalić ich 
(l,ciała; w takim  bowiem razie Namiestnik nie 
moglby był zmieniać decyzyi władzy wyższej.

N i e  m  c

£e!^ adzvvyczaj ny dodatek do pruskiego Staats-An- 
k r i t  “ J !  d: \ 2 b- w>eczór w ydany, ogłasza de 
Gdy dzienn ik '’ PodP,sany Przez króla Wilhelma, 
wieczór, p rz e to ^ o p r* .^ . do®ze(A oas dopiero dz'ś
łowacej ill, g iK t  » ^ y k i o h V “ " c r» S , ,  S  
zresztą odp ow iad a  zupełnie duchow i dekretu. T e  
Igram ten je s t n astępujący:
, 1) Zupełną amnestyę otrzym ują ci wszyscy, 

tórzy za zbrodnię stanu, zdradę k raju , obrazę 
,n a jestatu albo nieprzyjacielskie czyny względem 
państw zaprzyjaźnionych, następnie, za zbrodnie 
przestępstw a co się tyczy w ykonyw ania praw  o- 
bywateiskich albo z powodu staw ienia opoiu w ła­
dzy państw a i naruszenia publicznego porządku 
skazani zostali aż po dziś dzień prawomocnie przez 
sądy cywilne. Dozwala im się na nowo w ykonyw a­
nie zaprzeczonych im praw obywatelskich honoro­
wych, a rozciągnięty nad niemi dozór policyjny 
znosi się.

2) Co się tyczy tych , którzy za pomienione zbro­
dnie lub przestępstwa mogliby teraz być skazane 
mi prawomocnie, król chce wysłuchać Ministra 
sprawiedliwości, który o tern z urzędu p rzeds taw i.

3) Co się tyczy tych, którzy ratowali się ucie­
czką od śledztwa albo p r a w o m o c n e g o  skazania za 
pomienione zbrodnie a lb o  przestępstw a, jeżeli ze 
chcą korzystać z dozwolonego im nietamowanego 
powrotu do  Prus, to w razie skazania ich Mini­
ster sprawiedliwości ma z urzędu wnieść ułaska 
wierne.

4) Pod względem wszyRtkich skazanych lub ska­
zać się mających przez sądy wojskowe za powyż­
sze zbrodnie i przestępstwa, jeżli się odwołają do 
łaski królewskiej, król postanowi po wysłuchaniu 
raportu złożonego sobie przez wojskowy departa­
ment sprawiedliwości.

5) Król oczekuje wniosków Ministeryum pań­
stwa co do dalszych ułaskaw ień innych czynów 
karygodnych nie objętych tym dekretem.

Preuss. Woclienblatt, zostający w ścisłych 
stosunkach z obecnym gabinetem pruskim i repre­
zentujący jego politykę, skreśla pod d. 12 b. m. 
w artykule wstępnym groźną przewagę Frani yi, 
os rzega, aby nie torowano drogi przemocy i mó­
wi, że ów wielki naród francuski niczego goręcej 
me pragnie, jak zd być kraje nadreńskie, że byt 
Włoch zjednoczonych nie da się pogodzić z iute 
r ęsami Francyi, która je s t teraz mocarstwem m or­
g ie m  pierwszego rzędu, że nawet Włochy zjedno 
czone byłyby tylko państwem „z łaski F rancy i11, 
a całe siły zbrojne W łoch  sziyby za  popędem da

z B arjźa. Niewątpliwą je s t rzeczą, że naj­
niższym  celem Piemontu je s t nabycie W enecji, 
a środkiem do tego rcwclncya europejska. Celem 
Zas fran cy i jes t, aby korzystać z zamętu przez to 
•Łpowodowanego i rewt lucyę na swoją obrócić ko 
tzyśe. Pośród tych nicbczpieczrństw Austrya na­
daremnie się mocuje w wewnętrznych przesile­
niach; Rosy a nic zagoiła jeszcze ran odniesionych 
''■ wojnie krymskiej i nic ukoiła jeszcze umy­
słów wzburzonych ludu przez zam ierzone.projekta 
ogromnej reformy spókcznej. O statnią więc n a ­
dzieją postawienia zapory dalszemu rozmożeniu 
s;ę Francyi i rew olucji, są Frusy, i w nich też 
ostatnia spoczywa nadzieja. W takich okoli­
cznościach rozpoczyna sejm swoje czynności.

A n g l i a .

Prjy rzd f ^ e a t r o n  miał w Southampton d. 8 b. m.
'czna ,.°icniu kam ienia węgielnego pod gmach 

^ ‘°?y  na dom naukowy, przemowę z którćj 
iiicznńj ;P0(*ajcmy ustępy dotyczące polityki zagra-

„P. Bu,.^.
lity ki ogóln(v,tr?u • dotknąłeś w uw agach swych po­
sądzę żc jestej,1 "’yraaiiłeś (a pod tym względem 
lenie z postępow8r^anem opinii hrabstwa) zadowo- 
być członkiem. lv a lz ądp, którego mam zaszczyt 
bieżąca sprowadziły' ^ że ubiegła jesień  i zima 
ważne ja k  którykolwiek wyPad k i> niemniój może 
wiek wydarzyły się w rów L * ^ ch>. które kiedykol-

t ciach kuli ziemskiej. w f ch
Za^ lo  w Azvi to iest o • wzm iankę o tem A z ji, to jeSt o *ajęciu stoHcy ce8ar

J ^ M a c h  kllIj

stw a chińskiego przez sprzynfgrzone armie Francyi 
i Anglii.

„Zaprawdę gdyby ktokolwiek przed laty 20 był 
ci powiedział że możemy w Pekinie mieć wojsko 
angielskie i francuskie, byłbyś żartował z niego i 
uważał to za złudzenie. Jednak  fakt ten nastąpi!, 
i mam nadzieję że nam zapewni trw ałe i silne 
stósunki pokoju i handlu z Chinam i, równie ko­
rzystne dla Europy ja k  dla najodleglejszych k ra ­
jów Azyi. Mówiłeś p Burmistrzu! o zupełnem po­
rozumieniu się jak ie  przewodniczyło uzbrojeniu 
floty. Zaszczyt ten należy bezwątpienia nie tylko 
czcigodnemu przyjacielowi memu p. Sidney H er­
bert, sekretarzowi stanu w ministerstwie wojny, 
który całą swą natężył energię, całą potęgę swego 
św iatła , aby popierać wszystko co się odnosi do 
służby wojskowćj, to je s t nie tylko do JK W . księ­
cia Cambridge naczelnego dowódzcy, który z taką 
gorliwością tyle zaprowadził ulepszeń w arm ii, 
którćj dostojnym je s t członkiem, lecz nawet do 
silnej adm inistraeyi lorda Canninga w Indyach, 
zkąd znaczna część w ojska nowego wysianą zo­
stała. Zupełny skutek zawdzięczamy' również ta 
lentowi jen . Hope Grant i admirałowi Hope, równie 
ja k  wytrwałości lorda E lg iia  rozjemcy naszego.

„W spomniałeś także p. Burmistrzu! o wypadkach 
we W łoszech. Opierałeś się na prawdzie twierdząc 
że wpływ moralny Włoch nie był bez skutku na 
te w ypadki. Szlachetny mój przyjaciel lord John 
Russell, który się stał użytecznym tłómaczem w spa­
niałomyślnych uczuć kraju i zręcznym był orga­
nem rządu , którego znakomitym je s t członkiem, 
wziął na siebie zadanie zawiadomienia całej E u­
ropy, jak ie  są życzenia i chęci rządu angielsldego 
i ja k ie  sym patye i uczucia narodu angielsku go. 

„To co się dziś dzieje we Włoszech je s t jednym

zagoi w prowiucysch neapi lit; uskick rany przez 
zły rząd zadane. Przyszłość nasza rzekł król po­
wierzoną je s t  własnej naszej m ądrości; sfawszy 
się wielkim narodem możemy być silnemi wolą, 
nienaruszając losów naszych."

K ronika reuejticow a i z a g r a n ic z n a

K r a k ó w . Na posiedzeniu zwyczajnóm Oddziału 
nauk przyrodniczych i ścisłych w Towarzystwie nau- 
kowem, I)r. Alth odczytał pierwszą część swej rozprawy 
p. n. „ l lz u t oka na ksz ta łt powierzchni Galicy i i B u ­
kowiny. 11 Po wstępie, w którym autor skreślił treściwie 
postać tćj części dawnśj Polski; opisał szczegółowo 
zachodnią część k raju , począwszy od granic Szlązka, 
aż po Duklę; zastuuawiając się osobliwie nad wynio­
słościami jego. Korzystając z pomiarów gór, w paśmie 
Beskidów i T atr, zrobionych przez Baudenta i Zei- 
sznera i kilku innych badaczów późniejszych, wska­
zał wysokość każdej znaczniejszej góry w paśmie rze- 
czonem, które bardzo trafnie, ku dokładniejszemu opi­
saniu rozłożył na grona (grupy). Ta nader ważna i 
ciekawa praca, której ciągn dalszego wyglądamy z u- 
pragnieniem, jest niejako komentarzem do mapy chro­
matycznej kraju, skreślonćj przez tegoż, a mającej tę 
wielką zaletę i dogodność, iż różne stopnie wyniesie­
nia ziemi nad poziom morza oddane są rozmaitemi 
kolorami. — Praca piśmienna pana Altha wkrótce 
ukaże się w Roczniku Towarzystwa naukowego, a  mapa 
za staranium Towarzystwa także niebawem wydaną zo­
stanie.

Za postanowieniem tutejszego Magistratu i u- 
dzieleniem przezeń znacznego funduszu, zawiązał się 
komitet do wypieku chleba dla ubogich mającego się 
sprzedawać jak  najtaniej. Podobny komitet istniał już 
przed kilkoma laty i wypiekał codziennie po 5000 fun-

z ow ych w ypadków  najgodn iejszych  u w ag i, i do4 tów chleba taniego. Komitet ten składać się ma z za­
dać zarazem  m ogę, jednym  z najważniejszych 
w swych następstw ach, o jak ich  mówi historya 
angielska.

„Ludy, które przez długi szereg lat były rozka­
wałkow ane, podzielone w małe grupy odrębne, 
które długo były ofiaiami rządów zaślepionych i 
niepostępowych, kiedy niegdyś wydziedziczone pó- 
w stają i poruszają się w uczuciu wspólnem: je ­
dności swego k raju ... spodziewam się że ta jedność, 
jakiekolw iek chwilowm napotyka ona trudności, 
zamienić się może niezadługo w czyn dokonany.

„Zwróciwszy uw agę naszą na ogromne zasoby 
przyrodzone półwyspu włoskiego na rozległość j e ­
go brzegów morskich na liczbę wybornych jego 
portów, na płody naturalne ziemi, a przedewszyst 
kiem na światło mieszkańców, którzy pomimo 
despotyzm u, pod którego jarzm em  w iększa ich 
część jęczała, wydali tylu mężów odznaczających 
się wszelkiego rodzaju udoskonaleniem umysło- 
wern; zwróciwszy uwagę na to wszystko, przywo­
ławszy zresztą na pam ięć, czćm byli W łosi, w 
dwóch dawnych epokach kistoryi, w epoce gdy 
państwo rzym skie było panem św iata , i w epoce 
bliźszćj nas, gdy W łochy stały się kolebką odra­
dzającego się św iatła, mamy prawo spodziewać 
się i wierzyć że Włocby przeznaczone są odegrać 
w i e l k ą  rolę w sprawach św iata, nic jak o  naród
Z d o b y w c z y  i n a p a s t n i c z y ,  gdyż okoliczności ,.io
dozwalają im wejść na tę złą d ro g ę ,  lecz j a k o  
ognisko światła, jak o  kraj, gdzie ludzie doskonalą 
się o ile jest w ich możności. Włosi nadadzą sobie 
ja k  się spodziewam najlepszą formę rządu polity­
cznego, to je s t monarchię konstytucyjną.

Panowie! trzeci wypadek, który ja k  się obawiam 
nie zupełnie się jeszcze urzeczywistnił, lecz który 
znacznie już  postąpił, dotyczy innej części kuli 
ziem skiej; chcę tu mów ić o Ameryce. M amy po­
wód obawiania się, aby Z jed n o cz en ie  to, które 
istniało od blisko wieku, które nadało pokój i po 
myślność współobywatelom naszym po tamtej stro­
nie A tlan ty k u ,  nie zerwało się i nie rozwiązało. 
Nie nans przj’stoi w yrażać pod względem tego w y­
padku inne uczucia ja k  życzenia pochodzące z g łę ­
bi serca, aby spory te jakiekolw iek one są, zago- 
dziły się przyjaznem porozumieniem się i żc je ­
żeli to Zjednoczenie ma pozostać nienaruszonem, 
lub jeżeli kraje te postanowiły rozdzielić się na 
różne rzeczypospolite, naszem gorącem je s t p ra­
gnieniem, aby ten rezultat osiągniętym być mógł 
na drodze przyjaznej, czy to pod względem utrzy­
mania, czy rozwiązania Zjednoczenia i aby oszczę­
dzono światu smutnego widoku walki nieprzyja­
cielskiej między braćmi i krewnem i.11 (Oklaski).

W ł o c h y .
W yjmujemy z Monitora ustęp dotyczący zaw ie­

szenia broni w walce pod Gaetą:
„Niektóre dzienniki zagraniczne zajmowały się 

w ostatnich czasach i dziś jeszcze mówią o za­
wieszeniu broni, które miało być zawarłem przez 
strony walczące pod Gaetą. Rzeczywiście czynione 
były kroki mające na celu rozejm, który bj' mógł 
otworzyć pole układom, lecz pozostały bez skut u. 
Gdy jednak  Sardynia oświadczyła żc gotową jest 
zawiesić nieprzyjacielskie działania i wszelkie ro 
boty oblężnicze do 19 b. m., wice-adrnin-ł T.nan 
miał sobie poleconem zawiadomić o tern króla 
Franciszka II, prosząc go aby również zaprzestał 
kroków nieprzyjacielskich. W razie gdyby w skut 
ku tego wezwania, kroki nieprzyjacielskie zostały 
zawieszone, eskadra frarcuzka cofnęłaby się na 
tychmiast z pod Gaety, wyjąwszy’ jeden okręt k tó ­
ryby p o zo sta ł aż do chwili u p ły n ieu ia  rozejm u .11 

Lombardia z d. 5 b. m. pisze:
„Chcąc królowi wyrazić wdzięczność m iasta na 

szego, junta municypalna m iała z szczyt złożyć 
mu następujący adres:

„W racasz N. Panie! z najpiękniejszych Etron 
tych Włoch, które na przyszłość będą panami sie­
bie samych— do czego nieprzestaleś dążyć — z miło­
ścią ludów i zwycięzki, a okrzyki jednogłośnie 
wskrzeszonego narodu w itają cię swym królem. 
Królem ogłaszają cię Włochy wolne, i te które 
jeszcze cierpią i czekają; cały półwysep przysię­
ga, walczy i zwycięża w twojem imieniu.

„W tem zjeduoczeniit serc i orężów gotowych 
walczyć za ojczyznę N. Panie! Medyolan ma cię 
w swojej pamięci. Długo doświadczany nieszczę 
ściami, wzywał on nawet w dniach swej b o l e ś c i  
twego imienia tak obfitującego dlań w nadz:eje 
i lask i; zachował on prawo powiedzieć ci ja k  wy­
słannik swych braci cierpiących: „Jesteśm y z to 
bą“ Gzy zdrowy rozsądek Europy cywilizowanej 
oswobodzi nag, czy głos obowiązku powoła nas 
do ostatecznych ofiar, pójdziemy za tobą z rado­
ścią N- Panie w ołając: „Niechaj Bóg szczęści kró­
lowi Włoch.11

„Król wielce zadowolony adresem municypalno 
ści medyolańskicj, odrzekł iż szczęśliwym jest 
z sposobności w yrażenia swych uczuć życzliwych 
dla Lombardy i i swej czci dla nięztwa, jakie o 
kazali żołnierze lombardzcy, równie dzielni ja k  
starzy i waleczni żołnierze piemonccy. Dodał za­
razem iż pewnym jest że rząd moralny w krótce

proszonych w tym celu przez Magistrat, dawnego prze­
wodniczącego kasztelana Franciszka W ężyka, pp. Jó ­
zefa Bartla i Antoniego Schwartza, tudzież radzcy Ma­
gistratu p. Bernowskiego. Jeden z piekarzy tutejszych 
przyjął na siebie zajęcie się pieczeniem tego chleba.

— Znany uczony czeski Wacław Hanka, umarł 12go 
b. m. wieczorem. Należy mu się zasługa, którą po­
dzielał z kilku towarzyszami i spólnikami prac i dą­
żeń, iż rozgrzał zlodowaciałe serce Czecli i podniósł 
drogą odżywiania przeszłości, do poczucia się naro­
dem. O zasługach jego obszerniej zamawiamy sobie 
powiedzieć.

— Król pruski Wilhelm ogłosić kazał własnoręczne 
rozporządzenie zmarłego brata Fryderyka W ilhel­
ma 1Y, znalezione po jego śmierci, a tyczące się po 
grzebu swego. Akt ten datowany w Charlottenburgu 
d. 6 sierpnia 1854 , a zatem w czasie, kiedy król 
zmarły czerstwem jeszcze cieszył się zdrowiem. Daje 
my tu akt ten dosłownie:

JaJc chcę być pochowanym. Jeżeli Pan Bóg dopuści, 
abym moją ziemską kolej spokojnie zamknął w ojczy­
źnie , i je że li, o co go na kolanach gorąco błagam, 
królowa, moja droga i wiecznie kochana E liza, prze­
żyje mnie, wtedy niechaj ten papier natychmiast po 
mojej śmierci będzie jej wręczony. Jakieby co do tego 
poczyniła zmiany, to tak ma być zrobione jak  gdyby 
było tu napisane. Rozkaz jej ma być moim rozkazem.
W s z e la k o  pragnę k ied yś  p r zy  jó j boku spoczyw ać
w tym samym grobie, tak blisko jak  można. Skoro 
lekarze śmierć moją potwierdzą, chcę aby ciało moje 
obmyło i otworzono. Serce moje ma być włożone do 
puszki z granitu marchijskiego w kształcie serca sto­
sownej wielkości, i u wejścia grobowca w Mauzoleum 
w Charlottenburgu ( a zatem u stóp królestw a, rodzi­
ców moich) wmurowane w posadzkę i nią przykryte. 
Miejscem mojego spoczynku ma być kościół „Frie- 
denskirche11 i to przed stopniam i, które wiodą do 
stołu pańskiego, między pulpitem marmurowym a 
miejscem gdzie się zaczynają siedzenia, po lewśj 
stronie (od  ołtarza po prawej) środkowśj linii nawy 
kościelnej, tak aby kiedyś królowa pochowaną była 
na prawo odemnie. Oznaczona przestrzeń w całej sze­
rokości od naszego siedzenia aż do siedzenia po prze- 
ciwnśj stronie, jakoteż pas ztamtąd pomiędzy siedze­
niami gminy aż do słupów chóru organowego, ma być 
poprostu (z funduszów po mnie pozostałych), lecz 
w harmonii z posadzką około stołu pańskiego, nową 
posadzką marmurową wyłożona. Tuż ponad miejscem 
mojego spoczynku, p łasko, bez wystawania nad po­
sadzkę kościelną, ma być umieszczony równoległobok 
z białego marmuru (podobny do obu płytów w Mau­
zoleum w Charlottenburgu), a na nim metalowemi 
głoskami, u góry monogram Chrystusa, a potem 
nap is:

„Tu spoczywa w Bogu swoim Zbawicielu, w na­
dziei błogosławionego zmartwychwstania i łaskawego 
sądu, polegając tylko na zasłudze Jezusa Chrystusa, 
naszego Najświętszego Odkupiciela i jedynego żywota, 
ś. p. i t. d .“

Przy pogrzebie moim ma być zupełnie tak jak  przy 
pogrzebie ś. p. króla, mojego niezapomnianego ojca. 
A to w katedrze w Berlinie, jeżeli umrę w okolicy 
Berlina; jeżeli zaś umrę w okolicy Poczdamu, w ko­
ściele „Friedenskircke“ pod Sanssouei. Skoro koniec 
życia mego zostanie sprawdzony przez lekarzy, ma być 
przesłane 150 talarów w złocie ubogim Katedry, jak 
to czynić zwykłem za każdym razem gdy przystępuję 
do Najświętszego Sakramentu Komunii. Takaż sama 
przekazaną będzie tym kościołom (dla ich ubogieh), 
gdzie komunikowałem, jako to: dla kościoła „Friedens 
kirche", dla kościoła wiejskiego w Erdm annsdorf, dla 
kościoła miejsKiego w e P«„aSo, dla ewangelickiego ko­
ścioła wiejskiego w Fischbach i dla ubogich kościoła 
cle V oration w Paryżu.

— Przed ośmiu laty w prowincyi bawarskićj Ans- 
bach, skazany był pewien rzeźnik na dożywotnie wię­
zienie i chłostę raz na rok za zabójstwo. Wyrok zaś 
padł ze zbiegu okoliczności, które wszystkie przeciw 
niemu mówiły, a szczególniej, ze go widziano wycho­
dzącego z domu, w którym zabójstwo było popełnione,
1 nikogo tam prócz niego nie zastano. Teraz dopiero 
mąż wówczas zabitćj kobiety przyznał się na łożu 
śm ierci, że był sprawcą tej zbrodni.

— W edług spisu pocztowego Wychodzi w r. 1861 
w krajach monarchii austryackićj dzienników politycz­
nych: 58 niemieckich, 4 czeskie, 4 p 0iskie; j  serbski,
2 chorwackie, 1 ilirski, 1 ruski, 10  włoskich, 11 wę­
gierskich, 2 romańskie, 1 grecki, z  pism niepolitycz­
nych: 147 niemieckich, 13 czeskich, 10  polskich, 4 
serbskie, 4 słoweńskie, 3 chorwackie, 1 słowackie, 25 
włoskich, 40 węgierskich, 1 romańskie.

W  spisie pocztowym pruskim, znajdujemy wymie­
nione 15 politycznych dzienników polskich, a 28 cza- 
sopismów niepolitycznych, a nadto dwa polskie pisma 
peryodyczne zakazane, jakoto paryskie „Wiadomości 
Polskie" londyński „Demokrata.11

—  W  amfiteatrze Astleya w Londynie jeden z trzech 
lwów, które występują w przedstawieniach tćj ujeżdżalni, 
rozszarpał w d. 7 b. m. stajennego. Lwy oderwawszy 
grubą zaporę żelazną, która klatkę ich zamykała, wy­
dostały się z klatki i bujały swobodnie po cyrku. Je ­
den ze stajennych nieprzeczuwając co się dzieje, wszedł 
do areny i zdaje się, że go któryś lew natychmiast 
zadław ił, gdyż najmniejszego krzyku nie słyszano.

Wszelako ktoś w sąsiedztwie usłyszał o niezwykłśj 
godzinie szelest w cyrku i zajrzał co się dzieje. Prze­
rażony okropnym widokiem poszarpanego tru p a , um­
knął i zwołał służbę. Nikt jednak niemiał odwagi wejść 
na arenę między lwy; dopiero właściciel zwierząt Cro 
clcet, który na to nadszedł, wstąpił bez wahania się 
na arenę, i z niesłychaną zimną krwią oderwał lwa 
od trupa i zagnał wszystkie trzy lwy do klatki. Dwa 
inne lwy spokojnie się bawiły w arenie nie zważając, 
że towarzysz ich karmi się przez ten czas ludzkiem 
ciałem. Wieczorem lwy jak  zwykle popisywały się na 
przedstaw ieniu, w obec jeszcze licznićj niż zwykle 
zgromadzonćj publiczności.

—  W  Poczdamie umarł lOgo pruski jenerał pie 
choty Gerlach, jenerał adjutant zmarłego króla, jeden 
z naczelników stronnictwa krzyżowego.

—  Jutro we wtorek 15 stycznia śś. Pawła pustel­
nika i Maurycego.

ramuggiri -aaa; c: maja-

Gospoda! s iw o ,  przem ysł i handel.
Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali­

cyjskiej Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 3 4 y 2 mil:

M i o s i a  ti
 ̂iln ty  ns  »b< w r T r a n j ą to w a ró w R a r e r * 

w w a fu«ifo 
auwtrTośń w w  1 a Loś<S

& r. f*I
1 w  w a l  a.

1 *1r  jki i t r .  |kr

* )
Grudzień I860 2 4 9 6 0  4 3 9 9.> 52 3 1 8 4 3 2 łC W ro <T> 169131 S O
do tcz;o od Igi.
s ty c z n ia  do 31 i 1 (l mrlionf J mitrom
L is to p .  t8 6 0 . 243778 4433 8 4  7fi| 4806830) & O cc i\3 89  4235  82

1 fitiltonl 2  milion
P u m  . . 26673- 4873SC 22 512 5 2 6 2 5 7 5 9 8 7  40 0 6 3 3 6 7  62

ówowski sąd krajowy dnia 4 grud. I8 6 0  uwiada­
mia ozefa Lewickiego o pozwie Józefa i Klementyny 
Trembeckich względem extabul. sumy 30.000 złp. z 
dóbr e czyna odwod. Wadowickiego. K urat adw.Śmia- 
łowski, zastęp, adw. Madurowicz.

Przegląd polityczny.
Depesze telegrafie 
tycznia. D zisiej8/ _ w w r 

Zmyśloną je s t wiadomość, jak o b y  Minister
P a r y ż  12 8 ty c z n ia .D zi«iej s  M  
nysloną je s t wiadomość jak o b y  Minister spraw

Cesarz nigdy nie myślał pozbawić się pp^ c ^  
światłego 1 przywiązanego M inistra, j aJł p  f hou_

133S3!65
T'rxy-JA J oę  < u y  pnu-strzeii ko ei 28 n*i-

Ijw ij) ,  w y : on ił  w g tudoiu  1850 ..................................

')  Ojiróc* tego pr? owies oao 33,882  coat mirów « h g i cru- 
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Wiedeń dnia 1 stycznia 1861 r.
C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.

G dańsk 12 stycznia 1861. W  upłynionym tygodniu 
mieliśmy piękne powietrze zimowe i mróz nocami do­
chodził do 12" Reaumura. Lubo w ostatnich dniach 
mróz zwolniał przecież z przyczyny ostrych wiatrów 
zimno było przenikliwe. Śniegu wszędzie wiele i przez 
zamiecie często komunikacye utrudnia 

W iatr zachodni i południowy.
W Anglii tranzakeye zbożowe w pierw szćj połowie 

tygodnia były ożywione i sprzedaż łatw a; na wszyst 
kich targach notowano podwyższenie lub przynajmniej 
stałe utrzymanie najwyższych cen przeszłego tygodnia. 
Korzystając z dość znacznych dowozów, zrobiono małą 
rezerwę na czas , utrudnionśj komunikacyi. Podwyższe­
nie jednakie dyskonta bakowego na 79/u i zamknięcie 
żeglugi morskiej i kanałow ej, spowodowało osłabienie 
tego ruchu, nie cofnęły się wprawdzie ceny lecz mało 
robiono interesów na targach ostatnich, już to z braku 
ochoty do kupna już to z braku produktów. Partye 
pszenicy zagranicznćj, których dostawa łatwiej usku­
tecznić się d a ła , po dawniejszych cenach lokowaną 
była, ziarna krajowego mało na targach wystawiano- 

W e Francyi rezerwa mąki do 5 ,000  centnarów «'«■
zniżyła, tarei dla. nie*wytetcgo zim na  z dróg zasyp 
nych śniegam i m ało były  uczęszczane. FrouuKta wj -
stawione łatwy miały odbyt na więksżej części niemal 
targów i pomimo podniesionego dyskonta tendeneya 
do haussy utrzymała się.

Na naszym placu ruch się zmniejszył. Expedytorowie 
uzupełniwszy swe ładunki, co dość znacznym kosztem 
dokonali wożąc zboże na saniach do portu , dziś są 
obojętni na ofiary sprzedających, wymagają od nich 
większych ustępstw jak  ci przy obecnych konjunktu- 
rach zrobić są skłonni, dla tego interesa zawierają 
się tylko z niejaką trudnością i w małych rozmiarach. 
W czorajsza i dzisiejsza giełda jednakże okazywała 
znów więcćj ochoty do tranzakcyi, i zdaje się że na­
wet małe podwyższenie cen osiągnąć było można.

W  przeciągu tygodnia sprzedano na naszćj giełdzie: 
Pszenicy 330 łaszłów, żyta 1 1 5 , jęczmienia 50, 

grochu 00, wyki 3 łasztów.
Płacono za łaszt wagi holi. guld. pras. wag! P°l*zl’p yTp'gr
Pszenica od 119 do 123 od 4T4 do £01 224-228 3 t  9 40 12 
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Sprzedano 2,800 okrąglaków kopę po 450 tal. 900 
sztuk dębowych belek prostych a 16 stóp kubicznych 
p. 13 sgr. za stopę kubicz. 800 belek i 1,000 mur-
łałów sosnowych p. 7 sgr. stopę kubicz.

Kursa za m ia n :  Londyn 6,17}. Hamburg 149f. Amster­
dam 140}. Aleks nder Makowski

T reść  obwieszczeń urzędowych.
Pozwy i wyroki edyktalne.

Przem yski sąd obwodowy’ d. 28  listopada 1860 licz­
ba 9801 uwiadamia księdza M ichała Czyżewicza o 
pozwie L eona księcia Sapiehy względem extab. z dóbr
Żurawice i Buszkowie ciężarów z wyroku z. d. grudn. 
1810 1. 28.781 pochodź, i kosztów prawnych. Termin 
dnia 29 stycznia 1861. K urat adw\ Reger zastęp, adw. 
W aygart.

Lwrowski sąd krajowy d. 12  grud. 1860 1. 48.92 4 
uwiadamia Chanę Reizel Both i A ltera Gottfurcht o 
nakazie płatn. sumy weksl. 283 złr. 78 kr. wal aust. 
na rzecz Biny Rosenthal, Kurat. adw. Blumenfeld. za- 
stęp. adw, Kolischer.

Tarnowski sąd obwodowy d. 26. grud. 1860 liczba 
18.840 uwiadamia Edwarda Nowaczyńskiego o nakazie 
płatn. sumy wmkslowej 315 złr. na rzecz Jakóba Kor­
na. Kurator adwokat Rutowski zastępca adwokata Ban- 
drowski.

Lwowski sąd krajowy dnia 17 grud. 1860 liczba
49.435  uwiadamia Józefa de Skrzynna Dunina o na­
kazie wspisania do ks. dokom, deklaracyi i extabuL 
na podstawie tejże prawa do części dóbr Witanowice 
Zawale i sumy na tę  część intab. wraz z intromis. do 
nich, na prośbę Józefa Dunina. K urator adw. Pfeiffer 
zastęp, adw. Raciborski.

Stanisławowski sąd obwod. d. 4 . grud. 1860 liczba 
12.192 uwiadamia Korola Niżyńskiego, J ó z e f ę  Siepar- 
skę i Danielę Nieżyńską o pozwie Izaaka Weis o wy­
danie nakaz, płatn. sumy wekslowej 800 złr. wal. aust. 
Kur. adw. W urst, zastęp, adw. Eminowicz.

Przemyski sąd obwodowy d . 2 0 . grud. i8 6 0  liczba
10.436 uwiadawia Salomona B lu m en fe ld  o nakazie 
płat sumy 140 złr. 69 kr. wal. austr. K urat. adw. 
Reger zastępca adw. Dworski.

Lwowski sąd krajowy dnia 11 grud. 1860 liczba 
48.659 uwiadamia Franciszka Parzelskiego o pozwie 
spadkobierców po Salomonie Menkes względem odsta­
wy 8 cetn. 40 funtów wełny. Termin dnia 30 stycz. 
1861 Kurator adwakat Duniecki, zastępca adwokata 
Fanger.

venel.
P a r y ż  13 stycznia. Według dzisiejszego M oni­

tora, Senat zwołany został na dzień 22  bm.
T u r y n  11 stycznia. Opinione dzisiejsza w a r ­

tykule polemicznym przeciw Donau Ztg i O. D. 
Post wymierzonym ośw iadcza, iż polityka gari- 
baldow-ska bynajm nićj nie odniosła zwycięstwa 
w ministeryum hr. Cavoura, i że ministeryum to 
pewnie nie zgodzi się na politykę zuchwałą i nie­
bezpieczną. Rząd włoski nie może zmieniać swojćj 
P1 Afyk' bez narażenia się na niebezpieczeństwo 
samobójstwa. Zna on położenie Austryi i ufaw dzia- 
łanie czasu. Dyplomatyczne tylko układy zatrwa­
żają Italię wr tych dniach, g d y ż ,  j e ś l i b y  Europa 
Dte chciała zadekretować takiego rozwiązania spraw 
włoskich, na któreby przystać można było, wtedy 
Włochy ujrzałyby się zmuszone chwycić się śmiel­
szych kroków, aby jedynie możebne rozwiązanie 
przywieść do skutku. Frąncya na wszelki przypa- 

Zj|edna poważanie zasadzie nieioterwencyi, a 
W łocby wysoko oceniając wartość przymierza fran­
cuskiego, nie będą żadnych szczędzić ofiar, by u- 
trzymać to przymierze.

T u r y n  11 stycznia. K rąży wieść, iż Fanti z po­
wodu stanu zdrowia wystąpi z m inisteryum , a 
miejsce jego  zajmie jenerał Pettenengo.

N e a p o l  10 stycznia. Farini zwołał przed kil­
kom a dniami na naradę osoby najw iększy wpływ 
mające w Neapolu, aby usłyszeć ich zdam’e co do 
programu mającćj się nowo urządzić adm inistra 
cyi. Program ten ma być przedłożony księciu Ca 
rignan. W szelako zgromadzenie wnos ło rozmaite 
pozory sprzęci w iającesięjedności W ło ch , tak iż mu­
siano je  rozwiązać, żadnego nie osiągnąwszy skut­
ku. Dochody biskupów, którzy się z dyecezyj swo­
ich oddalili, zabierane są  na skarb.

T u r y n  12 stycznia. Opinione poczj'tuje pogło­
skę w ystąpienia Fautego z ministerium wojny, za 
bezzasadną.. Król zamianował P^ariniego sekretarzem 
prywatnego gabinetu swego. Ministerium spraw  
zagranicznych w Neapolu zwiniętem zostało od 
Nowego roku. Z pomiędzy aresztowanych świe­
żo w Neapolu sześciu  jenerałów  burbońskich, 
niektórych uwolniono; resztę zapew ne wkrótce 
wypuszcza- Co się tyczy pow iększenia wojs- 

Ź  “" " “’" “ go l i e  zostało przed- 
S  p  ’ ‘ a iignan  o g ],d a ł roboty obli;tui- 
iZC pod Gaetą. Brygada Re (królew ska) i dwa 
bataliony rnebomej cw ardyi „ „ L o w . j ,  j Ś e ń  “  
kurak i d rag . bonoński, odpłynęły 8go z Neapolu 
do la le im a . Do radzcy Scialoja wystrzel no w 
Neapolu z pistoletu, lecz, ku la  nie przebiła grubych 
fałdów płaszcza. Cytadella m esyńska trzym a sie 
dzielnie.

L o n d y n  12 stycznia wieczór. Drugie wydanie 
lim esa  podaje depeszę telegraficzną z W iednia z 
dnia dzisiejszego, donosząc, że poseł francuski za-

Ł Łberg8> “ 4 o U fran-

Dziś 14go miało nastąpić otwarcie obu Izb sej­
mu pruskiego. Mowa tronowa zapewne będzie dal- 
szem rozwinięciem manifestu królew skiego przed 
kilku dniami ogłoszonego. Poprzedziło ten ak t wy­
danie w sobotę wieczór amnestyi politycznćj, o k tó ­
rćj dekret podajem y powyżćj. Róini się ona od 
innych zwykłych togo rodzaju aktów tem, że nie 
znosi śledztw, lecz ułaskaw ia już skazanych, j a ­
koteż tych którzy by mogli być w skutku obecnie 
prowadzonych śledztw skazanym i prawomocnie, 
le n  warunek rozciąga się do zaocznie skazanych 
lub zbiegłych przed śledztwem. Tym sposobem nie 
rozciąga z góry ułaskawienia na ty c h , którzy z pod 
śledztwa mogą wyjść niewinnymi.

Wiadomości otrzymane w Paryżu z Neapolu z d. 
8 b. m. m ów ią, że rozpędzono tam zgromadzenia, 
i aresztowano wiele osób które wywoływały ruchy 
powstańcze; w liczbie aresztowanych m ają być 
muratyści. Cała praw ie załoga m iasta wyruszyła 
na prowincyę przeciw chłopom. Przeciw La Farina 
wybuchło straszliwe zaburzenie, z powodu wydania 
nakazu aresztowania Crispiego. Gwardya narodowa 
staw iła opór i zmusiła ministeryum do wzięcia dy- 
misyi.

Tąż drogą otrzymane w ia d o m o śc i z  Gaety z 8go 
mówią, że od so b o ty  „ p ic k ie ln y “ Ogień tw ierdza 
w y trz y m u je . Po p rz y b y c iu  deputacyi kalabryjskiej 
przyszła deputacya neapolitańska, aby się ż kró­
lem porozumieć.

W  Rzymie zaprzeczają, aby rząd austryaeki do­
magał się rewizyi konkordatu.

N. Nachrichten dow iadują się z wiarogodnego 
źródła, że Omer pasza przywołanym został z wy­
gnania , i że mu P orta  powierzyła naczelne do­
wództwo nad arm ią , k tóra się nad Dunajem ma 
zebrać.

W edług doniesień otrzymanych z W ashingtonu 
z d. 2 b. m. prezydent Stanów Zjednoczonych Bu­
chanan gotuje przedstaw ienie do kongresu. 
Kongres uchwalił w iększością 43 głosów, że prze­
ciw Karolinie południowćj, k tóra w ystąpiła z unii, 
nie można a /yć zbrojnego przym usu, aby ją 
w związku otanow  Zjednoczonych utrzymać. Ka­
rolina południowa tymczasem uzbraja s ię , aby na
W‘ odległoś^ gotową do obrony swojej

Ostatnie depesze telegraficzne „C**sU
W i e d e ń  14 stycznia wieczór. Na dzisiejszym 

walnćm  zebraniu Banku narodowego ‘■>nstryackiego, 
dyrekeya w niosła, aby dywidend* naznaczoną była 
na 32 złr. Na jutrzejszem  po*'e^zeniu udzielonem 
będzie postanowienie rządu ^  Względzie.

Hrabia Montemolin i a l ego umarli wczo­
raj na szkarlatynę. . j,s h rab ia  Montemolin
brat stryjeczny kró)'”r tJ Iz belli i pretendent do 
korony hiszpański^/' nr- 1818 r.; żona jego Karo­
lina ur. 1820, sio* » k ró la  F ranciszka II Neapo- 
litańskiego. Pr*e Kdkom a dniami um arł najm łod­
szy brat M ontemolina) Ferdynand; zostaje przeto 
tylko p re / y.c>U z tej linii średni brat Jan  Karol. 
Hr. Montemolin był bezdzietny. P. Red. Cz.)

Antoni Klóbukowski redaktor odpowiedzialny-



CZAS z W torku  15 Stycznia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
M r a l i ó w  U  stycznia.

B anknoty  polskie za 100 złr. now. 
Ruble obrączkow e agio  •

zip-

zlr.Talary p rusk ie  za 100  złr. now 
Srebro now e • • • • • • ■ •
P ółim peryały  rosy jsk ie   ....................»
N apoleondory 20 -fr........................ • • • • »
D ukaty  holenderskie w a ż n e ....................... ......

austryaekic . . . . • • • • • . *  ” 
L is ty  zastawne galicyjskie z kuponam i • » 
O bligacye itidemn. z kuponam i . - • • » 
Pożyczka narodow a z r. 1854 bez  k  P-* » 
A kcye kolei gal. bez kuponu z w p ła tą  nu /„ „ 
L isty  zastaw ne polskie z k n p onann L . zip.

H  i e i ł e i i  14 styczn ia, (telegraf.)
5 ° ’0 M e t a l i k i ...........................................................
5 %  P ożyczka narodow a •  ...........................
A kcye banku naród,  ............................

„ b anku  k r e d y to w e g o ...........................•
S rebro ..............................• •  ................................
L ondyn 10 funt.  ........................................
D ukat pojed y n c z y .......................

M i t d e i i  13 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5 %  M etaliki na  wal. austr..................................
5 /„ P o życzka  n a r o d o w a ....................................
50/0 M etaliki na  mon. konw. . . . . . .
6 %  Oblig. indem niz. niższej A ustry i . . •
50/ w ę g ie rsk ie .................
k#/ r cborw . slow. ban. .
5 % ;  l  g a l i c y j s k i e . ----------
50J ” bukow ińskie ._ .  . ■
5  /” ” ” siedm iogrodzkie . .
50,  ̂ „ _ innych krajów  k o r . .
5°/” Pożyczka  now a w e n e c k a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e
50/ t a n k u  naród. 12  m ie s ię c z n e ..................

„ 6  l e tn ie ..................................
„ „ „ 10  letnie . . . .  • •

„ „ losowane w wal. austr. .
4 %  Tow. k red y t, galicyjskie . _ ..................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
Losy poż. skarb , z r . 1860 cafe . . . . .

:  :  :  * - i ® 4 4 %  —
B ilety  rentow e C o m o .........................................
L osy  zakładu k re d y to w eg o ................................

„ tryestsk ie  na  4 7 , % . ................................
„ żeglugi par. na  D unaju . . . . . . .
„ K sięcia E sterhazego na  40 zlr 
„ K sięcia Salm 
„ K sięcia Palffy 
„ K sięcia C lary 
„ H r .‘St. Genois 
„ M iasta B udy  _ „
„ Księcia W indisehgratz 
„ Hr. W aldstein 
„ Hr. K eglew icza „ „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
A kcye b anku  naród , austr..................................

„ zak ładu  k redytow ego   ..................
„ żeglugi parow ej na  D unaju..................
„ kolei północnój Ces. F e rd ....................

„ r z ą d o w e j .........................................
„ zachód. Ces. E lżb ..........................

” „ P a rd u b ic k ió j. . ......................
„ „ N a d c is a ń s k ić j ................................
„ „ P o łu d n io w e j..................................
„ „ Galicyjskiej . . • ■, • •
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

A m sterdam  100 zł. hol. . . .
A ugsburg  100 zł. nadreń. . .
B erlin 100 ta l.................................
F ran k fu rt n. M. 100 zł. n a d r . .
Genua 100 lirów  piem . . .
H am burg 100 m arków  . . • •
L ipsk  100 ta l...................................
L iw om o 100 lirów . . . * . •
L o ndyn  10 fu n tó w .......................
Paryż  100 f r a n k ó w ..................

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y .......................

pół k o iony

żądają płacą
309 301
112 110

67 65}
150) 148}

12 36 12 16
12 10 11 90
7 — 6 90
7 12 7 —

S6J— 85 50
63 50 82 —
74 25 73 —

157 155
97.)__ 96}

złr. C.
62 10
74 20

746 —

20
119 50
149 50

7 10

56 — 5 5  75 
74 50 174 30 
63 75 63 50
87 — 86 — 
66 — 165 25 
63 75 63 75
62 75 63 -  
61 — 60 75
63 — 61 25 
93 — -84 —
88 50 '88 —

100 99 50
100-23 100 
97 — 196 50 
85 — 84 50

40
40
40
40
40
20
20
10

•a

4
2
‘ i
214
5
7
7

S4 -  
106 

84 50 
15 25 
108} 
114 

95 — 
87 — 
39 —
36 75 
34 50
37 50 

6 25
30 53 
27 — 
15 —

!83 50 
105j 

84 — 
15 -  108.) 

1131 
94 50 
86 — 
38 50 
[36 25
•’4
37 — 
36 — 
20  — 
26 50 
14 75

750 
! 55-50 
384 

2066 
281 50
185 
106 
117
186 
155

748
155 30 
382 

2064 
281 
1841 
105)

i -
185 

i 154.,

zubowski Ferd . w łaś. dóbr z D zikoaa. Gicnziński Jan  ajent 
z W arszaw y. Singer Alojzy knp, z Morawy. Demkosz S ta ­
n isław  fizyk z Chrzanowa.

H O TEL D R EZD EŃ SK I. Hr. Bobrowska w ł. dóbr z Tar­
nowa. E dw ard Dzwonkowski w ł. dóbr z Gromnika.

Wyjechali: Kurzweil Henryk rz. dóbr do Galicye

I n s e r a  t  y *

UWIADOMIENIE.

a r c y b r a c t w o

Miłosierdzia i Banku Możnego
W  K R A K O W IE .

W w ykonaniu  dobroczynnej woli śp. Ja n a  Kmiecińskie- 
go Magistra Chirurgii d. 2 6  Lutego 1 8 3 7  r. w K rakow ie 
zm arłego , który te s tam entem  przez byty Senat k ra­
kowski dnia 3  Kwietnia 1 8 3 8  r. do Nr. 66 t)o  z a ­
tw ierdzonym , procent coroczny od całego po mm 
pozostałego m a ją tku  na posagi dla córek  ubogich io -  
dziców , lub sierot w K rakow ie  urodzonych ,  za m ąz
idących przeznaczył;

Arcybractwo stosow nie  do u s taw y  fundusz  ten u r z ą ­
dzającej zaw iadom ię  niniejszem Publiczność ,  iz w dniu 
2 6 '  Lutego 1861  r. j a k o  w rocznicę skonu tego dobro­
czyńcy, po  odbytem za  duszę  jego  w kościele świętego 
S zczep ana  na P iasku  ża łobuem nabożeńs tw ie ,  nas tąpi 
losowanie posagów  między kandydatkom , które w ciągp 
roku po dzień ten skończonego  zw iązek  m a łżeńsk i
zaw arły .

Każda przeto z zap isu  tego korzystać  chcąca, winna 
podać prośbę na piśmie najdalej do 3 0  S tycznia  r. b 
ta k o w ą  oddać do rąk  w łaśc iw ego W izy ta to ra  gminy 
Podanie to m a  obejm ow ać nas tępujące  poświadczenie:

1)  Ż e  p ro sząca  j e s t  rodem z Miasta^ K rakow a.
2) Ż e  j e s t  uboga  i dobrych obyczajów.
3 )  Ż e  za w ar ła  m a łżeń s tw o  w zak res ie  od 2 6  Lu 

tego 1 8 6 0  r. do tegoż dnia i m ies iąca  1861  
r. w Parafii św ię tego  S zczepan a  na P iasku

4 )  Ś w iadec tw o  z bióra s łużących  w y kazu jące  dobre 
sp raw o w an ie  s ię  w s łużbach ,  lub obęjmujące 
pośw iadczenie ,  ż e  w takowej nie była; a  w takiem
razie , .

5 )  Ś w iad ec tw o  w iarygodne przez dwóch Obywateli 
wydane, p rzekonyw ające ,  że w domu rodziców 
lub krew nych by ła  p rzyk ładn ą  w pracy i dobrych 
obyczajach.

Kraków dnia 4 Stycznia 1861 r.
S ta rszy  A reybractw a

J .  P a p r o c k i -
(3 2 -2 -3 )  Sekretarz T e o f i l  Z a w i s z a .

Ze strony c. k. wojskowój stadniny na Bukowinie, podaje się niniejszem  do powszechnej wiadomości, że od dnia R° 
L utego do końca Czerwca 1861 używane będą następujące w stad unie w K a d a u t z  znajdujące się ogiery, zwane 
P epin ier“ do odstanow iania klaczy, a to za uiszczeniem opłaty przy każdym  ogierze oznaczonej, oraz zapłaceniem o

złr. w. a. dla ludzi przy ogierach zatrudnionych.

128) 128) 

128} 1 128) 

113} 113
z  ̂“tr­

u f l i  149} 
59 60 59 40

•20 60 20 60

N a k ła d e m  k s i ę g a r n i M a u r e r  w  N a u m b u rg u
w ys fy  i są do nabycia

W  ’K S I Ę G A R N I  GO)

JULIUSZA WILDT
W  K RAK O W IE.

Krasiński „ I ry d y o n " .....................................................4 tal. 10 sgr,
Słow acki poczye  ...........................................2  „ —

d u katy  na w agę 
•zko'obrączkow e .

Złoto al  m ćirco ...........................
N a p o leo n d o ry ................................
S u w e r e n y ......................................
F ry  d r y k i .........................................
L u idory  • • • . - .......................
Sow ereny angielskie . . . .
Im perya ły  r o s y js k ie ..................
S r e b r o .............................................

„ kupony  ............................
T alary  z w iąz k o w e .......................
P rusk ie  bilety kasowe^

7 9 | 7
7 9 7

12 3 12 3
20 80 —

15 30
12 38 
149)

l a r ó w  11 stycznia.
D u k a t h o len d e rsk i...........................

„ an s try a ck i........................
Półim peryał ro s y js k i .......................
R ubel rosy jsk i . . • • • • • •
T alar p rusk i . . . ..................
L is ty  zastaw ne galic. bez kupon. 
Oblig. indenm . bez kupon . . . . 
P o ży czk a  narodowa bez kupon  .

W a r s z a w a  1 2  stycznia.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e ..............................................  „

k u p o n ...........................   .
L is ty  zastaw ne III  o k r e s u ......................... rubli

k upou  . .....................................
A kcye kolei żelaznej w arszaw sko w iedeńskiej

l l  r d c t a w  12 stycznia. 
B anknoty  anstryack ie  w mon. nowej 
Polskie b ile ty  bankow e. . . . . . .

„ listy  zastaw ne..............................
Poznańsk ie  lis ty  zastaw ne 4°„ . . .

Obligi kolei krak.”-szląsk.

R enta  30/o
l* t i r y  i  1 1  Stycznia.

15 20
|12 38 

149}

dto  „ B e n i o w s k i " ................................
dto „Ksiądz M a r e k " ...................
dto „Książe Niezłom ny.................

Krasiński, „ VI y jąt i * listów " tom 
onrgm -vf— sur la Russie"

.  1 
. 1 
. 1 
. 1 
• l

15
15

O B W I E S Z C Z E N I E .

N a z w is k o C h ó w  i r a s a

O  g

E s d rn e lo n . . . .
A dachgarn  • . . 
D ieb rin  . • • ■ 
M enegh i-H edrog

D jakm a . • 
Vadne . . . •

) e lp e s e n t  . . - 

\ s l a n  I .  . . • 

A sian U . . . . 
T ad m o r . . . 
Siglavi 34. . • 
W a lte r-  R aleigh 
T r u b a d o u r  . . 

J o h n  B u l i  . . 

G allia rdo

Orginalny Arab 
dt. 
dt. 
dt.

Arab pelnćj krwi
Ze stadniny p. D ory z Zomba we ( W ę ­

grzech) Arab pełnćj krwi.
Orginalny Pers

Chowu Babolńskiego rasy arabskićj-
dt.

Rasy arabskićj 
Chowu Babolńskiego rasy arabskićj. 

[Chowu Mysłowskiego, angiel. peł. krwi 
Angielski pełnćj krwi 

Chowu Miłosławskiego, ang. pel. krw 
Chowu i rasy Lippickićj

E l  Bedavi 5 . . . .  | Chowu tutejszego, rasy arabskićj

El Bedavi 21 . . . d t‘
dt.
dt.
dt.
dt.
dt.

Spłodzony w szczepie Beduińskim rasy A naze Ruola Roheila Adjuse 
Spłodzony w trybusie Tajaka przy Gaza, rasy Machladzie 

Spłodzony w Trybusie Sauarke przy Gaza, ras Djilfe 
Z familii Meneghie Hedrogg ze szczepu Beduińskiego Anaze Fedahn

Rasy Koheilan Djakowa rasy Kohejla Adjuse

Siglavi pełnćj krwń 
Ghemhalmetz rasy  Obejan 

Aslam, orginalny Arab 
dt.

Tadmor dt.
Siglavi, A rab pełnćj krwi 

Muley Moloch, angielski pełnej krw 
Siraglio chowu angielskiego 

Muley Moloch, angielski pełnej krwi Chapeau d’Espagne angielska peł. krw

Vadne Pełnój Krwi 
Rasy Nedid 

Gidran rasy arabskićj 
D ehabi dtto

Medfel z Karsztu 
Samhan, rasy arabskićj 

Emeti, angielska pełnój krwi 
Niewiadome

Mejestoso erga z Karsztu 
El Badavi 2 rasy arabskićj 
E l  Bedavi 5, rasy arabskićj 
dtto 1 dtto

E l  Bedavi rasy dtto 
Schamar Arab orygin. 

Turchm en dtto 
dtto

El Bedavi 22 . .
El Bedavi 23 . .
Schamar 4 . . . .
Turchmen 7 . . .

Turchmen 8 . . . .  • I tnroftu-vfli słoma zaś będzie dodana bezpłatnie również zajmie się dozorem
Owsa i siana dla klaczy prywatnych dostarczy dzierżawa po ce . c- T > powodu każdy właściciel klaczy, odetanowić się mającćj zapłicić

klaczy własna służba wojskowa, która zostanie na urlop wypuszczoną, z ktoiego to powoc y y,
ma jeszcze cztery Złote reńs. miesięcznie do każdćj klaczy. (1247-3 )

Radautz  dnia 11 G rudnia  I860.  —------------------------------

Cora z Karsztu 
M ustapha rasy arabskićj 
Siglavi 14, rasy arabskićj 

dtto 18 dtto
dtto 14 dtto
dtto 21 dtto
Messrour dtto
Siglavi dtto

O p la ta  o d  
k a ż d e j  

k l a c z y

z ł r .  w. a.

50 
50 
50 
30

2 0

50 
2 0  
15 
40 
40 
40 
25 
30 
30 

5
40 
30 
40 
2 0  
30 
1 0  

30

SHp“Najno\vsze c. k. w ył. uprz. wyroby wykwintnej farmacyi to a le to w ej.'*
‘ “ Balsamiczne

r
r o ś l i n n a

** IIw 161

2 27 2 261
2 28) 2 27}

7 8 
7 10 

12 35 
2 34 
2 26 

S7 511 
62 50 
74 50

; 6 93 
I 7 — 
12 10 

j 2 31
j 2  2 2
86 50 
,61 5 
73 50

Staraniem i nakładem J. F eitzm g'era  
w  B i a ł y  n a  S z l ą s k u  a u s t r y a c k i m ,

w ysz ły  n a s tę p u ją c e  dzieła  i s ą  do nabycia u niego i po 
w sz y s tk i c h  k s ię g a rn ia c h  ga l icy jsk ich :

(Ceny w walucie aastryackiej). z łr .
B u g n o ,  tlieor. pract, Einleitiing zar E rlernang der pol- 

nitolien Spraelie . . . - - - - • • • • •
M i n i s t r a n t u r a ,  cr.yli sposób tłazeiua  kapłanowi pr*y

ofierze Ms^y św ię tó j.................................................—
P o w i n s z o w a n i a ...................................................................................—
W e s t e r m a y e r a  Kazania dla ludu wiejskiego na wszy­

stkie niedziele i św ięta całego roku, rooznik II,
w 2 eh to a a e h .......................................................®

W o d z i ń s k i e g o  Ka ania św ię ta ln c ...............................3
dto dto n'cdzielne, tom I . . . .  1

Tegoż Kazania świętalno i niedzie'ne z tomem drogim
i ostatnim, razem wzięte t y l k o ....................... • 5

Z dołączeniem zaś i W csterm ayera Kazań jak  wyżćj . 9
Rozmowa k w ia ta m i ......................................... ....
T o m a s z a  z K c m p i s ,  O naśladowaniu w oprawie pa-

picruw dj........................................—
dto dto w oprawie półskórzanej . . .  —
d o dto w cprawio skórzanój . . .  —
dto dto w opraw!c skórz. z wyzłoceniem 1

w oprawie skó zsnej z w yzło 
cenicm i złeconemi trzegam i .

5 SO
89 37

t  13}
14 73 — —

I 3} 
13 25 63 —

6 6 |
88
86

100}
94;

701

67 20

dto d to

kr.

50

10
75

— 40

70 
80
80

1 20

W ydawca niniejszego dzieła poleca po jak  najum iarkowan- 
szych cenach swój Skład  ksiąz-k  do modlenia, mianowicie: 
Dunina A d o  X a h o i e ń » t i e a , — Nowakowskiego 
I t r o y ę  d o " s z c z ę ś c ia  p r a w d z i w e g o ,  — Z ło te O łta­
rz,,. W ybory, — Ofioya itd , itd. rozmaitego w ydanL, ró 
żnćj wielkości i oprawy.

Tegoż Księgarnia je s t zawsze zaopatrzona w n a j n o w s z e  
dzieła i udziela tychże che'nic d > przejrzenia (3 2 -2 -3 )

P o c ią g i  o so b o w e  u *  k e l e ja c b  t e i ł i n y i b .

O d c h o d z ą :

z K m koiea  do W arszawy 7 rano —  do Wiednia 
i W rocławia  7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; ”  do Przem yśla  10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20 rano. 

z W iednia  do Krakowa  7 rano; 8 . 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
i  Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2- 3 po południu. 
iS zc sa ko w y  do Granicy 10. 15 rano; 1- 4® po połu- 

dnin; 7. 56 wieczór, 
a Rzeszov'a do Krakowa 2. 25 po południu — i  Prze­

m yśla  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa i  W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z W rocław ia i Warszdwy 9. 45 rano;

27 wieczór ~  z Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wieczór; r r  z Przem yśla
6 . 15 lano; 3  p0  połud.; z W ieliczki 6 . 40
wieczór.

do Rzeszowa z K rakow a  U .  5 !  przcd południem.
d o  Przemyśl0, 6. 4S  ra n 0 ;  6 .  p 0 p o łu d n ia .

P r z y je c h a l i  o d  1 2  d o  15  S tyczn ia ,.
HOTLL PO LE R A . Skrzyński Ignacy w ł. sm,, 7, famj]i, 

J. Kobylanki. Kozłowski W aleryan wl. 7‘ P0'* ty  8zy-
balaki Felirynn 0b z Rygul;0. Zapalska Ma.ry “c ,r  “ ; difcr 
z Galicyi. Ma crno W incenty adw z WadoWC- Stemszka E - 
m illa ob z Kalwaryi. Schause g Adolf ob. Z Ja 9 l a .„ A”1*1 
Teodor w ł. <lobr z śm iłow ski Adam ob. Z Andrycho­
wa. Harpamk Fryd. nadpor. Przemyśla. Filip Teodor tecnn. 
z Bremen. Chobson ł-ilip kop. % Bremen, lliitter Karol jubiler 
ze Lwowa. Aner M aurycy kup. z Wiednia. Szancer Jakub 
lekarz z Mitf h w .  Kuci‘cns* L z  Szczepanowie. Ko

6  L i r a  i u m s a
otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy C r o d z -  

I k i e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w l a ,

W IE L K I SK ŁA D

i i i i i i l w  i i i i w s i i i i
złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowych,

c h r o n o m e t r ó w ,  t o u r h i l io n ó w
bijących (repetiers) lekarskich (seconde morts) rćmon- 
toirs czyli bez kluczyków, a i i s i o I s K i d *  a u *iP O " 

w y c l i ,  śniedziowych (nieillees) 
jakoteż ZEGARÓW

pendołowich ściennych i stołowych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI

to a le to w y c h , k o iii in k o w y c li, p o d ró ż iiy c n
w  n o w y m  s y s te m ie  i b u d z ik ó w  ( e x c y ta r z y ) .

Zaufanie Szanownej Publiczności jaltie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak  i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je  
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar­
skiemu francuskiemi i angielskiemi, stawiają go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach Umiarkowanych.

(1254-6) L. Armaty*-

c h e m i c z n i e  z b a d a n a  p r z e z  król. pruski fizyltat miasta Berlina, r ó ­
w n i e ż  d o c h o d z o n a  p r z e z  w i e l u  s ł y n n y c h  lekarzy i chemików.

W e  w s z y s t k i c h  c z a s a c h ,  i to  n ie  b e z  p r z y c z y n y ,  cen io no  b a r d z o  w y s o k o  p i ^
kne w łosy ,  i starano się  od dawna jak  najmocniej, by naturalną ich piękność  
p o d w yższyć  i male ich wady usunąć. .„inWakipmi

»teś*i*ssg» .*-*» z&j&śT&risgg msSU
rozmaitość nietylko co do w łaśc iw ego  stanu i k szta łtu ,  w jakim Huszcze te 
w naturze ’się  ziiąjdują, lecz oraz i stopnia starannośc i , z jaką j e  wyrabiano.  
I tak, jest to faktem niezaprzeczonym, że  t łuszcze  zwierzęce narażone są  na z e ­
p s u c i  łatwo następujące,  które się  nawet wkrótce sw ym  nieprzyjemnym zgorz­
kniałym odorem poznać dają. Całkiem inaczej ma się  rzecz z  tłuszczami roshn- 
nemi, szczególniej jeżeli takowe wyrabiają się  przez wyciskanie  przy zwykłej 
temperaturze, i przy tern wyrabianiu unika się  gorąca. r7„r7v

T łu szcze  zatem z królestwa roślin uzyskane, a z  należytą wiadom ością  rzeczy 
akuratnością sporządzone, zasługują  przed wszelkiemi innemi na pierwszeństwo; 

dla tego też tylko one u żyw ają  się  do wyrabiania naszejroślinnej pomady w laskach
która szereg naszych ogólnie i słynnie znanych wyrobów teraz powiększony z o ­
stał W  3  nie ma ani śladu zwierzęcego t łu sz c zu ,  lecz także i żadnego mine­
ralnego, szczególniej żadnego mineralnego środka do farbowania, tak że  śm ia­
ło twierdzić m o ż n a , ‘że  w niej otrzymuje publiczność taki w yrób ,  jaki dotąd i po 
tak niskiej cenie między podobnemi artykułami handlu ani w Niemczech ani we  
Francyi się nie znajdował. (  ,  .

fieby jednak aż za  nadto udowodnione zalety r O S l l M i e j  p O D K U i y  W  i a -
SkaCh należyte uznanie znalazły, należy nie pominąć uwagi,  że pomada ta tylko wte­
dy skuteczny w pływ  na upiększenie w ło só w  wywierać n o ż e ,  jeżeli  włosy i skó­
ra na ałowie od czasu do czasu należycie oczysczczona zostanie. Z w yk łe  m y­
dła i wody mydlane byłyby tu jednak zupełnie niedostateczne, do zupełnego os ią ­
gnięcia tego celu jest niezbędnem używać mieszaninę z  '/3 części spirytusu 
mydlanego z  % części wody zwanej Franzbranntwem ' 3 części wody (rze­
cznej lub deszczowej),  tą wodą w ło sy  i skórę na głowie  starannie umywać, s k ó ­
rę na g łowie  płócienną chustką, nacierać dopokąd suchą me będzie,  a potem 
w ło sy  uczesać i dopiero roślinnej pomady w laskach używać.

C k w y ł  uprzyw. roślinna pomada w laskach sprzedaje się  tylko w  ory­
ginalnych laskach; etykiety drukowane są  na zielono i złoto-hronzowane,  i do 
każdej laseczki dodany je s t  poświadczający certyfikat.

król. profesora chemii Dra Lindes w Berlinie.

B a l z a m c a

O la jb o g y ó -  
S  z a p p a u  

Ara 35 ujkr. lYDłO  OLIWII.
S zp o n o

b a l s a m i c o
d ’O liv e .

Prczzo:
r  c n 18 8r>.

Z d r o w a ,  d e l ik a tn a  i m ię k a  s k ó r a  s t a n o w i  n ie ty lko  w a ż n y  w a r u n e k ,  lecz  j e s t  
o r a z  n ie z b ę d n ą  k o n ie c z n o śc ią  z d r o w i a  i p iękn ośc i  ciała.  T ro sk l iw a  s t a r a n n o ś ć  w j e j  
k o n s e r w o w a n i u ,  l iczy s ię  z a te m  s łu s z n i e  do  p ie rw s zy c h  w y m a g a ń  toa le ty ,  i ż a ­
d n ą  m ia łą  nie m o ż e  b y ć  o b o ję tn e m ,  czyli m y d ł a ,  s t a n o w ią c e  n a jg łó w n ie j s z ą  c zę ść  
toa le ty ,  p o s i a d a j ą  w ł a s n o ś ć  d o b rą  lub z łą .

P r z e z  z a  n ad to  w ie lk ą  i lość  z a w a r t y c h  w  so b ie  czę śc i  w ap ie n n y c h  d z i a ł a  n a j ­
w i ę k s z a  c z ę ś ć  z w y k ły c h  m y d e ł  s z k o d l iw ie  na  s k ó r ę ,  g d y ż  w y c ią g a ją  z  niej n ie ­
z b ę d n ą  t ł u s t o ś ć  a  z b y te c z n e m  d rażn ien iem  p o w o d u je  z a  silne i p rędk ie  ł u s z c z e ­
nie s io  s k ó ry ,  p r z e z  co s k ó r a  s ta je  s ię  n ie ty lko  d r a ż l iw s z ą  n a  w p ł y w y  p o w ie t r z a
lecz oraz starze je  si^  przed czasem , tj. traci sw ą  delikatllOSC llli^kkOŚC I elftStj -
c z n o ś ć ,  i s t a j e  s i ę  o s t r ą ,  c h r o p o w a tą  i p o m a r s z c z o n y .  To dzieje się szczególnie 
przy zwykłem mydle kokosowem, k tó re  d ługi  c z a s  s tyn nośó .  u z y s k a ło ,  t e ra z  je­
d n a k  w s k u t e k  b eż w z lę d n e j  chęci  z y s k u ,  p rzy  b raku  p o trzeb n y ch  t e c h n ic z n y c h ,  i 
n a jba rdz ią j  ch e m icz n y ch  w i a d o m o ś c i ,  s t a ło  s ię  w p r a w d z ie  b a rd zo  t a n i e ,  a le  z a to  
tern g o r s z e ,  p o n ie w a ż  u ż y w a j ą  s i ę  do  j e g o  w y ro b ie n ia  nie ty lko  t an ie  a  p n e t o  
liche p łody  s u r o w e ,  lecz o r a z  z o s t a je  z w y k le  p rz e s y c o n e  s o d ą  (c zę ś c ia m i  w ap ien-  
nemi).

P o n ie w a ż  j e d n a k  n a w e t  c z y s ty  olej k o k o s o w y  w y m a g a n io m  do b reg o  m y d ła  t o a ­
le to w ego  p o d łu g  d o ty c h c z a s o w e g o  p o s t ę p o w a n ia  t e ra z  j u ż  nie o d p o w i a d a ,  p o w s t a ­
je z t ą d  d la  tych  u m ię tn ie  w y k s z t a ł c o n y c h  t e c h n ik ó w ,  k tó r z y  s w ą  s z c z e g ó ln ą  u- 
wam> n a  w y d o sk o n a le n i e  w y r o b u  m y d ła  itp.  z w r ó c i l i ,  z a d a n ie ,  d la  c o d z ie n n e g o  
u ż y tk u  ty lko  t a k ie  m y d ło  w y r a b i a ć ,_ g d y b y  ich nie by ło ,  w y n a le ś ć ,  k tó re  n ie ty lk  - 
by s k ó rę  z u p e łn ie  c zy śc i ły ,  nie d r a ż n i ą c  j e j ,  lecz o r a z  sk ó rz e  m ię k k o ś c i  i d e l ik a ­
tnośc i  d o d a w a ły  i j ą  od  n a j r o z m a i t s z y c h  w p ły w ó w ,  j a k o  to z m ia n y  p o w ie t rz a ,  m r o ­
z u ,  g o rą c a  i tp .  z a s t r z e g a ły .  B y  ty m  ogóln ie  JUŻ c z u c  s ię  d a ją c y m  w y m a g a n io m  
w  n a jz u p e łn i e js z y  s p o s ó b  odpow nedzieć ,  po w ie lo rak ich  d o ś w ia d c z e n ia c h  zdola li-  
l iś tny  w y n a le ś ć

Balsamiczne >Iy<M’o Oliwne,
k tó re  w y ro b io n e  z  w s z e lk ą  s t a r a n n o ś c i ą  w  s p o s ó b  w s z e lk im  w y m a g a n io m  techn i-  
c zn o -c h e m ic z n y m  n a jo d p o w ie d n ie j s z y ,  p rzez  s w e  w ła s n o ś c i  co  do  c z y s z c z e n ia  s k ó ­
ry  i u d z ie la n ia  j e j  m ię k k o śc i  i ś w ie ż o ś c i ,  śm ia ło  p ie r w s z e  m ie jsce  m ię dzy  w s z y -  
Stkiemi mydłami toaletowemi do zdrowia sluzącenn z a j ą c  pow inn o .

O parc i  n a  u m ie ję tn o śc i  i d o ś w ia d c z e n iu  po lec am y  za te m  to  mydło balsamiczne 
j a k o  ś r o d e k  łagodny, a  o r a z  skuteczny do codziennego mycia, n a w e t  d la n a j­
delikatniejszej rączki damskiej i dziecinnej, a  p rzeto  j a k o  na . jodpow iedn ią jsze  
do u z y s k a n i a  i .  z a c h o w a n ia  z d r o w e j ,  delikatnej i miękkiej s k o r y ,  s t a n o w ią c e j  
d z i ś  n i e z b ę d n ą  w y m a g a ln o ś ć  piękności i zdrowia c ia ła .

k. w y ł .  u p r z y w .  Balsamiczne Mydło Oliwne s p r z e - /^ s ^ ^ X  
daje s ię  ty lk o  w  b ia łych  p ak ie tach  na  c z a rn o  d r u k o w a - A )  
n y r | tj j z  0 t,u s t ron  o b o k  s to j ą c y m  stęp ien i  o p a t r z o n y c h ;  

r ó w n ie ż  z n a jd u je  ’się  n a  przednie j  s t ron ie  k a ż d e j  e tyk ie ty  czerwono wydrukowany 
stępel, zawierający s ł o w a :  „ gesetzlich depontrt.“

C e n a  o r y g in a ln e g o  p a k i e c ik u  3 5  k r .  w . a .Cena oryginalnśj laseczki 50 kr. w. a.
IpgF" W yłączny skfad powyższych c. k* nprzyw * artykułów utrzymuje:

(788—6)

Przez cnly czas karnaw ału , d o stać  m ożna
p »  c e i t r - C l *  i n n l ł r t o w t t n y d i ,

pięknych kostiumów
przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 279^ na 2 pię­
trze, oraz męzkich w Teatrze  na 2 piętrze.

(28-3)______________________________________ Pfeiffer.

  w  M r a l i t o w le  p« K A W T Ł o
, „  T . „ „ „ „ V ™  »  .  r R Fadenlif-clit -  w C ZER N IO W C A C H  Ignacy  Sohnirch  i T . Z a c h a ry a -

W  B IA Ł E J P P . J4 IOf  B e rg e r i K arol Dcm ski -  w  BRODACH N eum ann K ornfcłd -  w B RZ E Z AN AC I • T om aszew ski -  w JA R O S Ł A W IU  Jó z e f  Rohm  ap tekarz  -
siew icza -  w  DOBROM ILU Antoni G rotow ski *?, _  k e n t a p h  Ó -  we L W O W IE  J ó .o f  Klein, Bonifacy S t.lle r  i ap tekarz  K ranoi.nek  T om a-
w JA Ś L E  ap tekarz  Ignuoy f.ukaaiow icz — w ^® J'® a L J I l7 Y 8 K A C ii CJ* -  m y S l k ń io a ł -h  K r.no i-.ow  s t . n i . .  — w N O W Y M -T A R G U  K arol L a u r — w lUlZKM YSLU

IK A n ń n e i G ollw ald -  w  Ż Ó Ł K W I R. sic B arbag.

nek i Syn -  w  LISKU “  Pd 7 O  V V I K  I A . S e h a i t e r  i 8 ,  erka -  w SADOGÓllZK a p t e k a r z  Alcksand. 
Edward Maehalski — w J? rn,ft„ n — w ŚNIATYNIE Marcclli Niemczowski — w  STANISŁAW OW IE 
ku9S I K - Pwk TURCB A C*yrD,'»,iski ~  W g A L W ^^gY K A G II Jńzr f  K ndręLki -  w EŁOC/.OWt u r c k

Vesicatoires dAlbespeyies!
w te.,,k 7

n a c i a c a j a  p ę c h e rz e  w  O u , ® » y  j

plasu-y  dop ie ro  po 2 4 c h  g o d * 'nao!'  " a b ie ra c z a c z y n a ją .  P a p .e r  
d’A lb e sp c y re s  u t r z y m u j e  p o te m obfite r e g u la r n e  j ą t r z e ­
n ie  c a ł k i e m  bez bólu i odoi'0- ( w iecej j u k  40  la t  b y ł y  te 
w iz y k a t o r v e  z a w s z e  .o lecofiC p w e *  p ie rw s z e  z n ak o m i to śc i  Ic­
k a  akie ,  p rz e z  p ro f e s o ró w ,  n a cz e ln ik ó w  s z p . ta l i  ■ c z ł o n 1 ów 
uczo n y c h  t o w a r z y s t w ;  z p 0l e ecn .,a  ra(ly  san i t a r n e j  u ż y w a j ą  się  
w  s łu ż b ie  w o j s k o w e j ;  s ą  one  Jednem  z t y c h  r z a d k ic h  u le ­
ps ze ń ,  k ló r e  j a k  sio „ I n s t H " 4 m e d i c a l  w  ty m  w z g  ędzie 
w y r a z i ł ,  k a ż d y  l e k a r z  z naó  in us.'- “  " aby ę i a  u w y n a la z c y  
w  P a r y ż u ,  F Ś u b o u r g  S a i n t  D en  s  80 .  t u d z u z  w  a p t e k a c h  i 
h an d la ch  k o rz e n n y c h  wo ' v s f ż B , lf  r * jach ,  k tó re  p ra w d z i  
w ie  po lecen ia  godne  f r a n c u s k i e  l e k a r s t w a  u t r z y m u ją .  Porno 
w a ż  je d e n  f a ł s z e r z  n a  j e d n o r o c z n ą  k a r ę  Wlgs!ien ia  s k a z a n  
z o s t a ł ,  u p r a s z a  s ic  u w a ż a ć  " V 0 . ™  n a  k a żd e j  k a r t c e  
n a z w is k o  „ A lb c s p e y r e s "  o z ap y tan ie  p r z y  k u ­
pnie ,  z k a d  te n  a r t y k u ł  n a b y t y " (  a °» ta ł .  ( 8 6 8 - 1 1 - 1 2 )

Handel Winny
p o d  f i r m ą :

Christian Hansen
W  W ROCŁAWIU,

z n a jd u je  s ię  te r a z  n a  „O hlaM 1*1 S tra s s c  p o d  N r. 
9 ,  n a p r z e c iw  d a w n ie js z e g o  lo k a lu  (,236-6-8)

Do łu p a n i a  s k a ł y  i do p a le n ia  w a p n a  h y d ra u l ic z n e g o  p o t r z e -  
bnv  j e e t  u z d o ln iony

W a p n i a r * .
Z a r z ą d z i e  D o b r  w  Z a r z e c z u ,  P °*  

( 2 6 - 3 )
B l iż sz a  w ia d o m o ść  

c z t a  P r z e w o r s k .

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E ^
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N I E B A

Z jaw iska
napowietrzne

zachodni
wschodni

■ łab y pogoda z chmurami
ś n i e g

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

8 ’0

do

— 4 ’ 0

wschodni słaby m g ł  a
—1C’7 — 7 ’ 9

Piwo Piekarskie
bardzo dobro,

l a g r o w e  i p o d p l w e k
( U n t e r z c u g J

znajduje się z początkiem  roku 18(31 
w obfitym  zapasie

w KRAKOWIE; ^  Sukiennicach
w lodowniach w piwnicy, pod Nr. 4 i 5 

„pod KOGUTKIEM" 
sprzedaje sic po zadziwiająco tanich c;nach, mianowicie:

piwo lagrowe wiadro po 7 zlr. 
podpiwek „ „ 5 „

(12-4) Zarząd Browaru w Piekarach

t e a t r  K R A K O W S K I
POD DYIIEKCYĄ _  .JULIUSZA PFEIU^BA.

Dziś we Wtorek dnia 16 Stycznia 1861.
DRUGI RAZ:  ,

Stary kapral Napoleonczyk.
Dzieło sceniozne w 5 obrazach PP- Karola Inin i J . Meinchard.

W D rukam i r  CZASU .14
Rządzca D r u k a r n i ,  Antoni Rother.


